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Król rumuński w Polsce 


KRÓL KAROL II i PREZYD 


W Biedrusku odbyła się wczo- | 
raj uroczystość nadania królowi 
Karolowi godności honorowej] 
szafa 57 p. p. Po uroczystościach 
odbyły się wielkie ćwiczenia woj- 
akowe. 

Uroezystość objęcia przez króla 
Karola szefostwa 57 p, p. miała na. 
miępujący przebieg: 

Po odebraniu raportu król Karol 
przechodzi przed frontem pułku, na- 
stępnie powraca przed jego rodek. 
Orklestra przestaje grać. Kró! wita 
ele E pułkiem, mówiąc głośno pa pol- 
aku „czołem Żołnierze”, na co pułk 
„czołem wasza królewska 


Następnie Marszałek Śmigly-Rydz 
edezytuje przed frontem pulko rę- 
dzie Prerydenta Rzplitej a nadaniu 
królewł szefostwa 57 p. p, po czym 
wręcza ien dokument królowi. W 
tym momencie wojsko prezentuje 
brof, orkiestra gra hymn polski. 

Pa odegraniu hymnn dowódca puł- 
rozkaz „do nogi brań" po. 
polk w postawie 

it", sam zaś padnzedł do króla 
na odległość kliku kraków | wyglasił 
przemówienie w którym ntwierdził, że 

„BT pułk dumny i szczęśliwy x <a- 
mczytu, jaki ga spotkał przez przy. 
jęcie mefostwa nniku króla, prosi pa- 
CHO a przyjęcie odznaki honoro- 

wej. będącej nymbslem braterstwa 
| związku krwi wszystkich żołnierzy 


Następuje nróczyntość dekoracji 
«riandarn pułku przez króla Kart- 
la TI. Poczet sztandarowy występnie 
przed środek pulku, frontem do krá- 


ENT R. P. MOŚCICKI. 


la, przy bicin werbłi. Dowódca pul- 
im staje na prawym skrzydle pocztu, 
Adintant króla plk, Filiiti cryta na- 
stęnnjące orędzie królewskie: 

„My Karol II x Bożej łaski | walt 
narodu, król Rumunii wszystkim %- 
becnym i przyszlym pozdrowienia. 

Nadajemy 57 pułkowi piechaty pol 


skiej order Michala Walecznega 3 
klasy za waleczność, okazaną w bi. 
twach i za brawurę tego pułku 


krwawych bojach pad Warszawą i 
wrenzcle w nóścigu za nieprzyjacie- 
lem w czanie do 14 października 
1920 r., to jest do dnia zawieszenia 
broni, na dowód czego doręczamy mu 
ten dyplom, podpisany przez nas i o. 
patrzony naszą królewską pieczęcią”, 

Fo dekoracji putk manifestuje ni 
cześć awnjega nzefa, wznosząc grom. 
kie okrzyki. Również znajdujący zię 
na trybunach wznoszą Ckrzyki „niech 
żyje:* 


” 
pA 
Dzienniki angielskie zamieszcza 
ją obszerne opisy niedzielnej rewil 
wołskowej w Warszawe. 
„Times“ podkreśla, że jest ta 
najwspanialszą rewia wojsk pol- 
skich, jaką dotąd widziano, wyka 
znjaca wysoki stopień przygotowa 
nła bojowego tego wojska. 
Przypisując doniosie znaczenie 
decyzji podniesienia obw poselstw 
do godności ambasad, dzienniki 
podkreślają wspólność celów po. 
litycznych Polski | Rumunii. 
Morze Czarne nabiera dla Pol- 
ski równie wielkiego znaczenia, — 


<A) z frontu baskijskiego 


Warszawa-Bukareszt w oświetleniu prasy angielskiej 


jakie posiada dla niej Morze Bai- 
tyckie, oświadcza „Morging Post" 
podkreślając, że oá Warszawa — 
Bukareszt staje się najważniejszą 
osig polityczną we wschodniej Eu- 
rapie. 


Sytuacja na froncie ': 


Radiostacja powstańcza komu- 
nikuje, że wojska powstańcze w 
dalszym ciągu kontynuują zwy- 
cięski pochód na froncie haskijs- 
kim. W dniu wczorajszym zajęte 
zostały mlejscowości:  Guenez, 
wzęórza Cruz | Mendleła. 

Artylerla powstańcza bombardo 
wała wczoraj Madryt, nie wyrzą- 
dzając większych szkód, Lotnict- 


Co będzie z Palestyną 


Zydzi nie zgadzają się na podział kraju 


Z New Yarkn donoszą, że od- 
byta wczoraj przy udziale prze- 
szło tysiąca delegatów 40-ta do- 
roczna konwencja  amerykań. 
skich «jonistów, uchwaliła rezo- 
lucję wzywającą Rząd Stanów 
Zjednoczonych da wystąpienia 
przeciwko wszelkiego rodzaju po- 
gwałceniom mandatu Ligi Naro- 
dów nad Palestyną, jakie mogą 
wyniknąć z zaleceń brytyjskiej 
królewskiej komisji dla Palesty- 
ny. Konwencja występuje prze- 


ciw zamiarowi podziału Palesty- 
ny i domaga się, aby W. Bryta- 
nia całkowicie i uczeiwie wypeł- 
niala awe zobowiązania, wypły- 
wające » mandatu. Poglądy kon- 
wencji ajonistów amerykańskich 
na ten temat przesłane zostały 
zresztą komisji królewskiej w 
specjalnym memoriale, w któ- 
rym nacisk położony zastał na 
fakt, że Żydzi amerykańscy dali 
dotąd 81 milionów dolarów na 
cele rozwoju Palestyny. 


Brednie min. Goebbelsa 


Cały świat mu 


|= 


GOEBBELS. 


W Gelsenkirchen nastąpiło w 
niedzielę zakończenie generalnego 
apelu okręgu północnej Westfalil 
partii narodowo - „socjalistycz- 
nej“, w czasie którego wobec 40 
tys. członków wszystkich forma- 
cyj partyjnych wygłosił manifesta- 
cyjną mawę polityczną minister 
propagandy Rzeszy dr. Goebbels. 
Motywem przemówienia było rze- 

kome odrodzenie się narodu nie- 
mleckiego. M. in. dr. Goebbels mó- 
wił: niech wrogowie Niemlec na 


świecie, oraz ci nieliczni, którzy 
pozostali dotychczas we własnym 
kraju wiedzą, że naród niemiecki 
nie ma już nic wspólnego z nara- 
dem tchórzów, służalców lub... pa- 
cyfiatów (?) niech wiedzą, ż: ruch 
narodawo - „socjalistyczny“ jest 
potężną pięścią naradu (1), nie ma 
zaś miejsca dla nadziej zagranicy 
co da możllwości oderwania po- 
szczególnych częśc} naszego naro- 
du. 


W dalszym ciągu przemówie- 
nła min. Goebbels wyraził pew- 
ność, że silne Niemcy pozyskają 
sobie w świecie przyjaciół. 


Min. Goebbels atakuje dalej du- 
chowieństwo, oświadczając: w 
kościołach mówią: Bóg, w istocie 
zaś ksłęża myślą o swej władzy 
świeckiej. Chcieliby oni chętnie o- 
bek, jeśli nawet nie ponad autory- 
tetem państwa wznieść własny au 
torytet. Tega nie można tolero- 
wać. Niemcy już nie są tym baran 
kiem ofiarmym z lat 1918—33. Wy 
mowa (zbójecka) armat niemiec- 
kich okrętów wojennych pa napa- 
dzie na „Deutschland“ jest tego 
najlepszym dowodem. 


peee e ZZZZ ZLOT OZ 


Napady okrętów hitlerowskich 


na hiszpańskie transportowce 


Ministerstwo obrony Hiszpanii 
potwierdza, iż rankiem 26 b. m. 
wysokości Poinle Irach na 
aey ad Alicante transporto- 
wiec hiszpański „Cabopalos* zo- 
stał storpedowany przez niezna- 
ną łódź podwodng- Ministerium 
donosi w komunikacie, że samo- 
loty, które dokonywały lotu wy- 
wiadowczega wczoraj zauważyły 
w południowej części Śródzie: 
nomorskich wybrzeży 


hiszpań- 


-|wiony królowi Karolowi. 


skich dywizjon złożony z 5-cin o- 
krętów wojennych niemieckich. 


| c 
Car przedstawiony 
królowi 


Podczas przyjęcia w  ministe- 
rium spraw zagranicznych, mar- 
szałek sejmu Car został przedsta- 
JaK 
Mość zaszczycił marszałka sejmu 
Cara dluższą rozmową. (PAT). 


wo powstańcze wykazuje ożywio- 
m działalność wywiadowczą nad 
stanowiskami wojsk rządowych. 

Korespondent Havasa donosi, 
że wojska powstańcze posuwają 
się zgodnie z rozkazami dowódz- 
twa. Zajęte zostały wszystkie 
wzgórza w pobliżu Somorostro de 
Luzuero. Oddziały wojsk genera- 
ła Franco znajdują się obecnle w 
odległości kilku kilometrów od 
Castro Urdiales, które stanowić 
będzie pierwszy etap marszu na 
Santander. 

Na froncie Jarama wojska rzą- 
dowe podjęły przeciwnatarcie na 
odcinku Serro Pingarro, zmusza- 
jąc powstańców do cofnięcia się. 
W Estramadurze na odcinku po- 
łudniowego Tagu oddziały pow- 
stańcze gwaltownie atakowały 
starowiska rządowe w Sierra de 
Alarcon i Sierra i Argallanes. 


rsz. V. Blomberg 
w Budapeszcie 


MARSZ. v. BLOMBERG. 


Wczoraj przybył do Budapesz. 
tu samolotem z Berlina minister 
wojny Rzeszy, marszałek v. Blom 
berg. 

Cele pobytu Blomberga w Bu- 
dapeszele nie są narazie znane 


Przemysł we Francji 


otwarcie sabotuje 


Konflikt społeczny we Francji, 
wywołany groźbą właścicieli hote 
H i restauracji ogłoszenia lokautu 
na dzień 3 lipca, by zaprotesta- 
wać przeciwko wprowadzeniu 40- 
godzinnego tygodnia pracy w tej 
gałęzi przemysłu, nie znalazł do- 
tychczas żadnego rozwiązania a 
przeciwnie nawet się zaostrzył. 

Naczelne władze ogólnej krajo- 
wej organizacji kupców spażyw- 
czych postanowiły poprzeć nkcję 
hotelarzy i zamknąć również skle- 
py w sobotę dnia 3 lipca. Jedno- 
cześnie kupcy przemysłu spożyw- 
czego występułą ze swe] strony Z 


zarządzenia Rządu 


żądaniami złagodzenia przepisu o 
40-godzinnym tygodniu pracy. 
.. 


j 

Związek pracowników przemy- 
słu gastronomiczna - hotelowego 
opublikował komunikat, protestują 
cy przeciwko lokautowi, zarządzo- 
nemu przez przedsiębiorców. Ko- 
munikat przypisuje postępowaniu 
przedsiębiorców tendencje polity- 
czne, skierowane przeciwko Rzą- 
dowi, dodając, Iż będzie stał nie- 
ugięcie na stanowisku przestrze- 
gania  40-godzinnego tygodnia 
pracy. 


Aresztowanie siostrzeńca Trockiego 


Reuter donosi z Moskwy, iż a- 
resztowano tam siostrzeńca Troc- 
kiego, dyrektora portu w Lenin- 
gradzie Bronsteina. Zarzucają mu 
sabotaż oraz doprowadzenie 16 


statków do stanu, niezdatnego da 
użytku. Oprócz Bronstelna został 
aresztowany jego zastępca kpt. 
Trofimow. 


Na terenie powstania Kurdów 


str 


Pod nasze czerwone sztandary 


Deklaracja ideowa Legionu Młodych 
(Frakcija) 


całe kierownictwo „sanacyjnej“ | wej sprawiedliwości spolecznej, | y 
resztki L, M. į za całą dziatalność | jaka w ich oczach władnie przy- 


Rada Glówna Legionu Młodych 
„Frakcji“, stanąwszy przed ko- 
niecznością powzięcia  ostatecz- 
nych decyzji, podejmuje następu- 
lącą uchwałę imieniem ogółu człon 
ków organizacji. 


1) Obecną rzeczywistość polską 
cechuje coraz dalej posuwający 
mię proces pogłębiania I utrwala- 
ma się linii podziału całego spoe. 
czeństwa, krystalłzowania się dwu 
zasadniczych ruchów ł obozów: 
posłęgm I reakcji, demokracji i fa- 
szystowskiej dyktatury I ucisku, 
sprawiedliwego podzialu dochodu 
spolecznego i kapitalistycznego, 
ckrytego maską solidaryzmu spo- 
łecznego, wyzysku. 

Ostatnio rozpoczęta akcja kon- 
sólidowania różnych odłamków 
reakcji polskiej wymaga od ele- 
mentów postępowych, szczerze le- 
wicowych i demokratycznych, nie 
tworzenia i plelęgnowania drob- 
mych grupek i organizacji, nie kon 
tynuowania sporów i zatargów 
choćby uzasadnlonych, które win- 
ny ucichnąć wobec dzisiejszej ko- 
nieczności. Chwila obecna wyma- 
ga. właśnie w odpowiedzi na owo 
jednoczenie się faszyzmu rodzime 
go, ściśnięcia szeregów i konsoli- 
dacji organizacyjnej. Tylko w zgo- 
dnych, do tego samego celu kro- 
czących szeregach, obóz demokra- 
cji i postępu, obóz robotników, 
chłopów 1 pracowników nysło- 
wych, potrafi osiągnąć zwycię- 
stwo, potrafi unicestwić w zdobyw 
crym marszu wszelki faszyzm i re 
akcje endecko - „sanacyjną”, zbu- 
duje Polskę sprawiedliwą, Bocjali- 
styczną, z Rządem Ludowym na 
czele... 


2) Stwierdzając, że obecna sy- 
tuacja polityczna Polski wymaga 
konsolidacji wszystkich sił antyfa. 
Szystowskich, oraz wyciągając 
konsekwencje z niemożności pro- 
wadzenla nadal normalnej pracy 
organizacyjnej Legion Młodych- 
Frakcja postanawia zawiesić swą 
działalność i wstąpić do Polskiej 
Parth Socjalistycznej. Aktem tym 

łLegian Młodych - Frakcja nie re- 
zygnuje z postawionych soble dn. 
11 listopada 1936 r. wytycznych 
iw dalszym ciągu, już w ramach 
P. P. S., prowadzić będzie dotych- 
czasową akcję na terenie inteligen 
cji pracującej, kontynuując dzia- 
łalność swego zmarlego klerowni- 
ka ideowego Zbigniewa Zapasie- 
wicza. 


3) Zarazem Rada Główna stwier 
dza, że wstąpienie L. M. F. do P. 
F. S. jest jednoznacznem z całko- 
witym zlikwidowaniem ideowym 
tego wszystkiego co pozytywnie. 
w rzeczywistości polskiej reprezen 
tował dawny „Ległon Miodych", 
którego ewolucja od chwili po- 
wstania i pierwszych antykapitali- 
stycznych postulatów, poprzez u- 
chwały Kongresu z r. 1933, zmie- 
rzała konsekwentnie do uznania | 
zrozumienia komleczności zasadni- 
czych tez Socjalizmi. Dokumenta- 
m! krystalizowania się Ideologii L. 
M w tym władnie klerunku byty: 
aj Kongres z roku 1935, który do- 
statecznie jasno wyjaśnił stosunek 
ogól członków L. M. da zagad- 
nień natury ekonomicznej, uchwa- 
lając tezy na wskroś socjalistycz. 
ne, żądanie calkowite) przebudo- 
wy ustroju gospodarczego, plano- 
wodci, socjalizacji i upaństwowie- 
nia wlasności prywatnej. b) Rada 
Główna L. M. z dnia 18.1] 1436 r., 
nn podstawie uchwał której L. M. 
odciął się zdecydowanie od daw- 
nych więzów ze „sanacją” 1 wypo- 
wiedział się — jeśli chodzi o za- 
gad.ienia polityczne — przeciw 
wszelkim formom iaszystowskim, 
a za demokracją I rzędami warstw 
pracujących. 


Do dziś dnia, zgodnie z tą zasa- 
dniczą linią ewolucyjną dalów or- 
ganłzacyjnych, jedynym konsek- 
wentnym kontynuatorem ideologii 
dawnego L. M. byl LEGION MŁO- 
DYCH FRAKCJA, przyjmujący i 
reprezentujący te same główne wy 
tyczne ideowe | polityczne. 

L. M. F. wsiępując do PPS, a 
przez to samo LIKWIDUJĄC IDE 
OLOGICZNIE DAWNY L. M., — 
czyni odpowiedzialnymi za znl- 
mieczenie dorobku tej organizacji 


jak najostrzej je potępia. Świecać poczęła całej organizacji. 
4) Działalność L. M. F. stwo- | Była również wstępem do plano- 
rzono jako Odruch buntu uczci- |wego politycznego organizowania 
wych i szczerze lewicowych człon | postępowej, socjalistycznej inteli- 
ków organizacji przeciw poczyna- | gencji pracującej. 
niom „sanącyjnej* Komendy Głów.| Niech dalszy ciąg tej działalno- 
stala się wyzwoleniem utajonych| ści w ramach Polskiej Partii So- 
tęsknot członków „Legionu Mto- | cJalistycznej doprowadzi do zgru- 
dych”, uratowała honor i właśmę | powanie całej inteligencji pracułą 
godność tych, którzy godnie i wy- | cej w obozie socjalistycznym. 


RZ 


Zgon 
Lucjana Adwentowicza 


W sobotę po południu w miej- 
skim sanatorium w Otwocku zmarł 
Lucjan Adwentowicz, artysta-ma- 
tarz, syn znanego artysty drama- 
tycznego Karola Adwentawicza. 
Dotkniętemu tą ciężką stratą Oj- 
| Karolowi Adwentowiczowi 
składa Redakcja „Robotnika” wy- 
razy szczerego współczucla. 

D zz z, 


Goczałkowice-Zdró| 6. $I. 


Radoczynna slanka jado - bromowa, 
horówina, wodolecznictwo, elektro- 
ierapia, inhkalatorium . 

Kuchnia dietetyczna, Tanie kuracje 
ryczałtowe, 


z Z ZEE 


Administracja „Głosu Demokraty“ 


dawniej tygodnika 
„Człowiek Wolny — Zew Sumlenla“ 


podaje do wiadomości Czytelników w Warszawie, że z dniem 
18 czerwca b. r. p. Zygmunt WRÓBEL przestał być kie- 
rownikiem oddziału warszawskiego. Z tym dniem straciły moc 
wszelkie upoważnienia przez tegoż p. WRÓBLA wydane. 


XI Zjazd 
Związku Zaw. Rob. Rolnych 


akończenie obrad 


soko nieśli sztandar idel prawdzi- 


Centralny Komitet Wykona- 
wczy Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej postanowił jednomyślnie 
przyjąć zgłoszenie Legionu Mło- 
dych (Frakcji) do naszych sze- 
regów. 

Witamy najserdeczniej na- 
wych mlodych towarzyszy na- 
szej pracy i naszej walki Od- 
byli samodzielną i nieraz trudną 
drogę. Tę samą drogę przebył 
nieodżałowanej pamięci tow. 
Zbigniew Zapasiewicz, pierw- 
szy kiedyś kierownik całego Le 
gionu Młodych. 

Nasi mlodzi towarzysze z Le 


gionu Młodych - Frakcn uotrzy 
mali kroku pamięci swego zmar 
e] 


y otka | 


i WYKWINTNA BIELIZNA 


Warszawa, ul Wierzbowa 11 
(PI. Teatralny) 


Pokwitowanie 


Rabotnicy firmy „Berkos" zł. 17. 

W dniu imienin Swego Proleso- 
ra — zamiast kwiatów — składa 
grono uczniów U. J. P., zł. 15. 

Dla uczczenia pamięci rodziców 
ś. p. J. Osmołowskich W. M. z Cie- 
chanowa zł. 5. 

Jan Rudkiewicz zł. 5. r 


lego przedwcześnie kierownika. 
Witamy ich pośród nas ze szcze 
rą radością i ze szczerą przyjaź- 
nią. Niech realizują w praktyce 
wielkiego masowego ruchu na- 
czelną jego zasadę wyckowuw- 
czą: 

swoboda w myśleniu I karność 

w działaniu. 


Że Świata kultury 


DLACZEGO KUPUJEMY 
KSIĄŻKI? 

Rada Książki przygołowuje spe 
cjalną ankietę, dotyczącą moiy- 
wów zakupu książek, której wy- 
niki stanowić będą materlał do ra- 
cjonalnego zorganizowania propa 
gandy różnego typu wydawnictw. 
Związek Księgarzy Polskich pod- 
lął się przeprowadzenia tej ankie- 
ty drogą dołączania kwestionariu 
szów do kslążek sprzedawanych 
w księgarniach sortymentowych. 
Akcja ta będzie prowadzona d9 
końca bieżącego roku. Pożyteczną 
Inicjatywę Rady Książki należy po 
witać jako pierwszą Jaskółkę za- 
powladanej akcji wzmożenia czy- 
telnictwa wśród szerokiej publicz 
ności. 

GALICJA W OKRESIE 
AUTONOMII. 
Znane w szerokich warstwach 


„Lierwoma Gwiazda” 


„Krasnaja Zwiezda" przytacza 
fakty, świadcaące, jak sama pi- 
aze, iż niektórzy funkcjonariusza 
Czerwonej Armii. w tej liczbie 
dość odpowiedzialni, odnoszą się 
bardzo lekko do funduszów pań- 
stwowych. Dowódca poligonu 
Winokurow rozdawał na prowa 
i lewo trsielkiego rodzaju pre- 
mia i nielegalne zapomogi. Do- 
wódca dywizji połańskiej, dowie- 
dziatszy się, iż w sanatorium 
wojskowym pozostało z ubiegle- 
ga roku 10 tysięcy rubli oszczęd- 
Pat polerił naczelńskawi rana. 
torium oszczędności te ukryć i 
nie praelewać ich do kasy pań- 


o Cierwonej Armii 


shwowej, Pieniądze te zostaly 
póniej użyte na pokrycie nie- 
przewidrianych wydatków, jak 
np. urządzanie przyjęć i bankie- 
tów, które kosztowały przeszło 
26 tys. rubli, O tym wazystkim 
— jak pisze dziennik — wiedzia- 
ło dowódatwo okręgu, lecz winni 
nie zostali ukarani. „Krasnaja 
Zwiezda" podkreśla, iż podane 
przez nią jakty nie są bynajmniej 
pojedyncze, Wykroczenia te nie 
są karane dla tego, wyjaśnia 
dziennik, iż organa polityczne i 
organizacje partyjne mało inte- 
resują się gospodarczymi sprawa- 
mi armii, 


Napad na kopalnię złota 


Donoszą z Belem w stanie Parana 
(Brazylia), ża 200 tubylców, pocho- 
dzących z Guyane'y pod dowództwem 
trzech awanturników Felinto Mo- 
raes, Fernando Odel i Jacy tailowali 
oranować kopalnie zlota w okręgu 


Casipoae. Dopiero interwencja 50-cin 
brazylijczyków dobrze uzbrojonych 
zapobiegła zamiarom bandy, Prze- | 
wódcy zostali aresztowani, a pvzo- 
stali bandyci rozbrojeni, 


Kto chce niech wierzy... 


Minister sprawiedliwości Rze |simy uzyskać to aby nas trakto- 


azy dr. Frank wygłosił wczoraj na 
zjeździe partyjnym  przemówie- 


nia do 120 tys. słuchaczy. Mini. | 


ater powiedział m. in.: „My coraz 
to więcej pracujemy dla pokoju 
i jest naszą niezłomną wolą czy- 
nić wszystko to co :łuży pokojo- 
wi, lecz aby pokój utrzymać, mu- 


wano narówni z innymi krajami. 
Zagadnienie kolonialne stoi o- 
tworem przed mocaratwami i da- 
je okazję do wykazania ich woli 
pokojowej i uznawania naszych 
praw do równego z nimi trakto- 
maa”. 


Dziwny zbieg okoliczności 


Nurek morski Eugeniusz Kuzniak r 
Gdyni, który wydobył topiela ze zbior- 
nike wodociągowego w Bielsku, został 
wezwany do majątku Krzywin w pow, 
Kościńskim, gdzie przed kilku dniami 
poderan kąpiel w jeziorze utonął syn 
właściciela p. Szpoła, a którego awłok 


nie zdołana odnaleźć. Gdy nurek w 
obecnokcl zebranej na brzegu ludności 
przygotowywał zię do zanurzenie w wo- 
dz, nagła ciato mładzieńca wypłynęło 
na powierzchnię. Dziwny len zbieg oka- 
licznaict wywołał na obecnych głębokie 
wrakenie. 


Masowe cresztowania 
w Hamburgu 


„Gestapo“ dokonało ponownie 
masowych aresztowań w Hambur- 
gu. Obozy koncentracyjne w 
Fuhlsblttel i Papenburg są prze 
pełnione, M. in. aresztowany zo- DNIA OBRAD 
stał b. sekretarz Okręgu Woll.| W pierwszym dniu obrad po 
mann wraz z Żoną, synem oraz | przerwie zabiera glos tow. M. No- 
kilku krewnymi. wieki, zwracając uwagę na fakt, 
że Związek zdołał zachować umo- 
wę zbiorową, mimo, że niejedno- 
krotnie robotnicy godzili się na 
obniżkę samorzutną płac. Zwląz- 
kowi udało się osiągnąć obronę 
bytu pracowników niestałych. 
czytelników i naukowców Iwow-| Tow. Świątkowski, radca pra- 
skie Ossolineum, chlubnie zapisa-| WNY- Związku, porusza sprawę 
ne w dziejach naszej kultury zai- | komisyj rozjemczych oraz koniecz 
nicjowało, przemyślaną na €zero- ność osiągnięcia jednolitych prze- 
ką skalę, akcję zebrania materia- pisów prawnych na roli, a m. in. 
łów dokumentarnych i opisowych | Omawia konleczność osiągnięcia 
do historii Galicji w okresie jej a- |1e80, by sądy w terminie 14-0 
utonomli. Bogate zblory rodzin| dniowym nadawały klauzulom 
Sapiehów, Pawlikowskich,  Ko-| wykonalność. 
zlowskłch znajdujące się w posła. | Następnie rozwinęła się obszer- 
daniu Zakładu staną się podstawą |na dyskusja, w której wzięli udział 
zrealizowania planów. Poza tym|tow. tow. Kępczyński (Płock), Tu- 
Ossollneum pragnle zgromadzić | rek (Płońskij, Jasiński (Ciecha- 
lub wciągnąć do swego spisu|rów), Grabowski (Puitusk), Sob- 
wszystkie inne materiały sobie o-jczak (Konin), Baranowski (Lub- 
liarowane, aby w ten sposób ba-| lin, Opić (Radomsko), Szopnia 
daczom histori „byłej  austriac-| (Poznań), Wójcik [Zamość), Łuka 
kiej prowincji” umożliwić jak naj.|sik (Łuków), Kursznowski (Gtu- 


W poprzednim numerze omówi- 
liśmy otwarcie Zjazdu Związku 
Zaw. Rob. Rolnych, który odby- 
wa! się w Warszawie, dnia 27 i 
2% b. m. (w gmachu ZZK.) 


DOKOŃCZENIE PIERWSZEGO 


bardziej naukowe opracowanie tej 
interesującej epold. 


ZAROBKI PISARZY FRANCUS- 
KICH I POLSKICH DAWNIEJ A 
DZIŚ. 


Paryski „Mercure de France" za 
mleścił interesujący artykul, po- 
śwłęcony honorarium autorskim 
sławnych pisarzy, © ile dawniej 
przewaźnie stawki były minimalne 
ta pod koniec ubiegłego wieku 
stale wzrastały. | tak naprzykład 
Stendhal za wszystkie swoje dzie- 
ila w ciągu życia otrzymał 7560 
franków, ca stanowiło około 260 
franków rocznie, Victor Hugo © 
trzymywał 1 franka od każdej 
sprzedanej książki, a spadkobier. 
cy jego uzyskall okoła 5 milionów 
franków od wydawców. Niezwy- 
klą rozpiętość cen charakteryzuje 
Flauberta, który sprzedał „Panią 
Bovary" za 400 franków, a „Sa 
lambo“ za 30.000, 

W Polsce lileratom nie powodzi 
ło się dobrze. Nasi najwięksi Mic. 
kiewicz i Słowacki bardza często 
sami dokładalj do wydawania 
awoich poezji. W okresie rozwoju 
prasy literaci zaczęli nieco leplej 
zarablać, chociaż stawki były róż 
ne. Od 1 kopiejki do 50 za wiersz. 

Stosunkowo nieźle zarabłał H. 
Słenkiewicz, ale za przekłady do- 
stawał grzecznościowe prezenty 
nd poszczególnych wydawców — 
jak jakiś postument za „Quo Va- 
dis“ po wiosku. Podczas pobytu 
w Ameryce zaproponowano mu do 
Jara Od wiersza i Slenkiewicz na- 
pisał jakąś nowelę w krótkich s10- 
wach, dialogowang, zgarnłając po 
ważną sumkę. 

Początki później dobrze plat- 
nych Żeromskiego, Zapolskiej, 
Reymonta były oplakane, najlepiej 
jednak wyszedl ten ostatni otrzy- 
mując nagrodę Nobla w wyśokoś- 
ci okolo 250.000 złotych, (podob. 
nie tyle dostał wcześniej Sienkle- 
wicz). 

Obecnie pisarze zarabiają róż- 
nie od niewielkich sum do grubych 
tysięcy, no ale to tajemnica zawo- 
dowa, z której możemy jedynie 
zdradzić, że wleln poetów dokła. 
da do swòich tomików, a wiel na 
welistów 1 pawieściopisarzy otrzy- 
muje Od 25 złotych da 6.000 za po 
wieść. Podobnie przedstawlają słę 
zarobki w dziennikarstwie, gdzie 
możliwości są nieogran'czone, nie- 
które redakcje płacą za artykuł 5 
zł, niektóre 200 zi, 


dziądz). 

Mówcy poruszali bolączki pra- 
sy „w terenie”, plęinowal! atronni- 
cze młanowisko Inspektorów pra- 
cy. którzy co raz częściej biorą 


Są jeszcze 


Pomimo wszystko jeszcze są. 
Wprawdzle nie ma Już tego przy- 
wiązania do sprawiedliwości, ja- 
kie istniało w tych czasach, kiedy 
powstała legenda o młynarzu z 
Sanssouci, ale nieraz ludzie w 
„Hiłlerli* przypominają sobie a 
porzuconej Sprawiedliwości i po- 


syłają w jej stronę uśmiech lub 
zdawkowy komplement. 
Jak wiadomo, obecnie są w 


Niemczech na porządku dziennym 
procesy o obrazę moralności, o ca 
przede wszystkim oskarża Się za- 
konników i księży katolickich. 

W tych dniach właśnie stawał 
przed sądem pewien zakonnik, 
przeciwko któremu Śwladczył u- 
mysłowe chory, JEDYNY w tym 


stronę obszarników. Omawlano 
sprawę postulatów robotników ro 
nych m. In. — zagadnienia orga- 
nizacyjne. 

W plerwszym dniu obrad n- 
chwalono przesłać braterskie po- 
zdrowienie bohaterskłemu ludowł 


Hiszpanii. 
DRUGI DZIEŃ OBRAD 
W drugim dnłu trwała w dal- 


szym clągu dyskusja. Przemawia 
tow. tow.: Pluta (Opatów), Olej- 
nlezak (Kutno), Kluszczyński (Gró 
jec, Jarmuł (Krasnystaw), Kup- 
czak (Łask), Kasprzak (Częstacho- 
waj, Makaryk (Sledicej, Sobczyk 
(Grójec), Motyka [Katowlcej, Gór 
ski (Równe), Załęski (Łuków). 

Dyskusja była bardzo ożywiona 
i elekawa — zarówno w pierw- 
szym jak i drugim dniu. Mówcy 
uznawali sprawę walki o poprawę 
umowy zblorowej, o uregulowa- 
nie czasu pracy. Zwracano uwagę 
na pokrzywdzenie robotników rol 
nych przy parcelacji. 

Pad koniec dyskusji zabrał jesz 
cze głos tow. Nowicki, poczem 
tow. Kwapiński odpowiadał na za 
pytania ! poruszał psrawy sporne; 
poruszone przez niektórych mów- 
ców. Obaj ostatni mówcy zresu- 
mowatt przebleg dyskusji. 

Przystąpiono następnie da spra- 
wozdania komisji wnloskowej © 
raz do wyborów nowych władz. 

Rezolucje uchwalone, podamy 
osobna. 


sedziowie 


w Niemczech 


pracesie świadek, a zarazem... 
„corpus delicti"... 

Zwraca się adwokat do świad- 
ka — powiada pan, że zakonnik 
X. nadużył pana? 

— Tak jest — odpowiada wa- 
riat. 
— A ile razy? 

— Dziesięć. 

— A pan przewodniczący Sq: 
du? — rzuca nagle adwokat py- 
tanie, wskazując na sędziego, 

— Pięć razy — odpowiada z 
całą pewnością świadek. 


Zakonnika sąd uniewinnił, ale 
adwokatowi wymierzono karę po- 
rządkową. 

Są jeszcze sędzlowie w Niem- 
czech! 


KOMUNIKAT 


Ksiegarni Robotniczej 


WARSZAWA, UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20 


BORMANOWA H. — Z. S. S. R, w oczach kobiety 8.— 
BARLICEI N. — A, Dębski, Życie t działalność 1857 — 1935 5— 
ENGELS F. — Pochodzanie rodziny, własności prywatnej | państwa 

wyd. II — 
GROSS D, — Przejście 1 kryzysu do.koniunktury —60 
MIEDZIŃSKA J. — Na niemleckini froncia pracy 5.80. 

Z Sowieckia państwo pracy 8.85 
PUTEK J. — Pod brzemieniem starodawnego militaryzmu —.60 
TRZCIŃSKI W. — Z minionych dni Polski Podziemnej 1905—1918 2— 
WASILEWSKI L, — O drogę do żocjalizmu i pokoju — 70 

Cany zniżana 

GROSMAN M, — Karol Marka, Powieść hlografiezna 5— 1— 
KAUTSKY K. — Rewolucja proletariecka i jej program 8— 1.20 
KEMPNER H.A. — Z dziejów myśli gocjulistycznej 1.50 —.40 
KŁUSZYŃSKI H. — Regulacja uradzeń 1.50 1— 
KROPOTKIN P. — Spólnictwo a socjalizm —.60 
NIEDZTAŁKOWSKI M. — Teoria i praktyka socjalizmu 

wobec nowych zagadnień — NEEU 
FERL F, (Res) — Dzieje ruchu socjalistycznego w zabo- 

rze ronvjskim do powstania P, P, S. 8— 3— 
WASILEWSKI L. — Zarys dziejów P. P. 8. 2.80 —m 


Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności, plus 30 gr. na 
koszta przesyłki lub za zaliczeniem pocztowym, (Koszt od 1 zł, da zł. 1.60]. 
Prosimy wpłacać należności na konto F, K, ©. Nr. 1228. 

Na żądanie wysyłamy katalogi bezpłatnie. 


Trzeba ustalić parę rzeczy 


Źródła i konsekwencje 


Chciałbym stwierdzić przede 
wszystkim jeden punkt, który 
powinien być, jak sądzę, pank- 
tem bezspornym. 

Konflikt z ks. metropolitą 
Sapiehą o miejsce spoczynku 
prochów Józefa Piłsudskiego 
nie ma nic wspólnego ze spra- 
wą religii, z kwestią stosunku 
obywateli Rzeczypospolitej do 
wiary, do jej problemów, do jej 
dogmatów, da jej zasad, 

Istnieją od wczoraj pewne pro 
by przeprowadzenia jakgdyby 
nowej linii podziału” w Polsce. 
po jednej stronie „bezbożnicy”” 
„masoni' į „socjaliści”, wyko- 
rzystuiący przypadkową ko- 
niunkturę ', a po drugiej... wier- 
ni katolicy. 

Te próby — to wierutne i 
dość aroganckia głupstwo. Za- 
gadnienie leży w zupełnie innej 
płaszczyźnie. 


„IMPONDERABILIA". 

Sprawa pierwsza — fo spra- 
wa po prostu ludzka: nikomu 
nie wolna ruszać zwłok czło- 
wieka hez zgody i bez wiedzy 
najbliższej jego rodziny. 

Przyjmuję nawet, że krypta 
św, Leonarda na Wawelu byla 
w samej rzeczy wilgotna. Przyj- 
muję, że tak to ocenili fachowcy. 
Rozstrzygać musi jednak pani 
Aleksandra  Piłsudska. oz! 
strzyśać musi p. Aleksandra 
Piłeudska wraz z córkami, To 
iest prawa meralne nizwątpli- 
we osób najbliższych tego 
który odszedł, Ks, metropolita 
Sapieha pominął tę — zdawało- 
by się —- prostą prawdę, obo- 
wiązującą nie jylko wobec po- 
bec pamięci Józefa Piłsudskie- 
go, ala i wobec pamięci każde- 
go „szarego“ człowieka, 

Ale Józeł Piłsudski ma swo- 
ją własną osobną kartę w dzie- 
qach Polski. Można było być 
zwolennikiem działaności Pił- 
sudskiegn w różnych okresach 
jego życia, 1 można było być 
tej polityki czy działalności 
przeciwnikiem. Niemniej szacu- 
nek dla przeszłości niepodle- 
głaściowej 1 dla zwłok abo- 
wiązuje wszystkich. 

To są „imponderabilia". Te- 
go nie sposób ująć w żadną 
„prawniczą” formułę, Ks. me- 


tropolita Sapieha uderzył w 
„imponderabilia", 
DLACZEGO? 


Dlaczego ks. metropalita Sa- 
pieha tak akurat postąpił? Ni- 
gdy ks. Sapiehy nie spotykałem 
w zyciu, więc nie mogę oceniać 
jego walorów osobistych, jega 
poczncia taktu, jego poczucia... 
dopuszczalnych granic. Myślę, 
że wchodzi tu w grę ten swoisty 
[irkby to powiedzieć?) „klimat 
polityczno-kulturalny", wytwo- 
TZOMYy „w terenie" przez nie ty- 
le akcję obozu p. Adama Koca, 
ile przez wnioski, jakie z tej 
zkcji wyciągnęli ziemianie, nie- 
którzy  lsięża - proboszczowie 
ricktórzy  „działacze" daw- 
nego B.B.W.R. itp. 

+ 

Ów „klimat politvczno - kul- 
turalny" powstał z przyczyn 
zupełnie zrozumiałych, Znaczny 
odłam dawnego obozu „sana- 
cyjnego" posunął się dość rap- 
townie i bardzo gwałtwonie „na 
prawo , w stronę idej, pojęć i 
psychologii obozu „narodowe- 
go.. Zaakceptował wiele tez 
podstawowych doktryny nacjo- 
nalistycznej, wiele tez faszystow 
skiego poglądu na świat, zaak- 


KREM CAZIMIN 
METAMORPHOSA 
b 


ZMARSZCZKI PINNE WADY. CERY 


cepłował jednocześnie i różne 
koncepcje klerykalizmu bojują- 
cego,  Klerykalizm  bojujący, 
którego rozgłośnią jest Katolic- 
ka Agencja Prasowa ks. ptała- 
ta Kaczyńskiego, wkroczył na 
scenę polskiego życia społecz- 
no - politycznego w rali czynni- 
ka ,który pragnie decydować, 
a przynajmniej współdecydo 
wać. Z tej to kuźnicy wyszła 
kampania, oskrzydlająca Zwią! 
zek Nauczycielstwa Polskiego 
Te same sfery próbują — wbrew 
oczywistym interesom Rzeczy- 


| 


KWIAT WIEZMY 


WSŽ ROZIE 
ge NABYCIA! 


pospolitej, — próbują nadal skło 
nić opinię katohcką kraju, by 
błagała niebiosa o zwycięstwo 
planów hijlerowsko - włosko- 
koncernowych w Hiszpanii, — 
stwarzają prawdziwą psychozę 
szukania wszędzie „komunizan- 
tów” i „bezhożników”. 


Równolegle trwała i trwa ak- 
cja wytężona przeciwko jakiej 
takiej chociażby przebudowie 
państwowego ustroju rolnego 
przeciwka całemu — nie tylko 
socjalistycznemu — ruchowi ro 
botniczemu i t, d., i t, p. 


Zdarzenie jeżeli tak to można 
określić z ks. metropolitą Sa- 
piehą Jest — bądź co bądź — 
epizodem pewnej całości, W ja- 
Kkiejś mieścinie na kresach pro- 
boszcz chce być gospodarzem 
w gminie, i w szkole, bodaj na 
posterunku policji. Ks. metrapa. 
lita Sapieha chce być gospoda- 
rzem „suwerennym“ na Wawe- 
lu, W istocie — to jest ta sa- 
ma koncepcja. Mamy z nią, nie- 
stety, do czynienia i w inne 
nie mniej ważnej a bolesnej dla 
mnóstwa ludzi w Polsce spra- 
wie — w sprawie trudności, 
czynionych przez kurię metro- 
politarną tym razem stolicy co 


Mały felieton 
Groch z 


Opinia o wystąpieniu proj. Kutrzeby 
z propagandą Słownika Diograficznego 
nie była jednolita. 

Jedni twierdzili, niesłusznie 
wspomniana a parlamentarzystach. Bo 
dlaczego tylka parlamentarzyści mają 
wiedzieć, kto czym był, a nia np, apta- 
karze, korporanci, urzędnicy państwo. 
topedyści, malarze pokojowi tub 
ił Gdyby np. pewien urzędnik 
z pierwszych lat niepodległości wie- 
dział kta jest JACEK London, to nie 
wysyłałby za nim listów gonczych— 

Drudzy ncierdzili, że każdemu wolno 
nio wiedzieć, kto ta był Londan, ale 
parlamentarzysta powinien wiedzieć, 

Wreszcie rozstrzygnęło spór zdarzenie, 
które mi przed paroma dniami opowie. 
dziano. 


W. okolicach szpitała Dzeciątka Jezus 
w IPurszawia spotkal ktoś jednego spo- 
śród parlameniarzystów z poboru 1935. 

— Bardzo pana przepraszam — ziwró. 
cil się do parlamentarzysty — czy nie 
może mi pan powiedzieć, gdzie tu jest 
ulica Lindleya? 

Parlamentarzytta teskozał : 

— Ta po przeciwnej stronie skweru 


M |to ulica Lindleya. 


— Dziękuję, a czy nia mógłby mi pan 
powiedzieć, kto ta był Lindley, którego 
imieniem nazwano ulicę? 

— Lindley? Lindley, panie. to jest 
znany lotnik amerykański, któremu 
dziecko zamordowana i dlatego na jega 
rześć nazwano ulicę „ulicą Lindley'a“. 

— Bardzo uprzejmie dziękuję i prae- 
praszam, ża jeszcze zapytam. A kto to 


był Lindbergh? 
— Aaa. Lindbargh? Lindbergh nopi- 
sał ławnik języka pohkiega. A jakże. 


To pan nie słyszał? Bogumił Lindbergh. | 


No naturalnie! 


do naapisu na pomniku grobo 
wym ku czci Bolesława Lima: 
nowskiego. 

Nadpis musi, oczywiście, za- 
wierać tę prawdę historyczną, 
że Limanowski, wódz duchowy 
polskiego ruchu socjalistyczne- 
go i polskiego ruchu niepodle 
głościowego, był wiernym przez 
całe swoje życie wspaniale bo- 
jawnikiem Idei Socjalizmu pol 
skiego. 

Kuria metrópoliłarna oświad- 
czyła tak samo: 


„NIE POZWALAM!“ 
sh 


Trzeba zrozumieć, Konflikt, 
powstały w Krakowie, nie jest 
przypadkiem: 

JEST KONSEKWENCJĄ, 
jest skutkiem linii rozwojowej, 
obranej dla Polski przez miaro 
dajrg część obozu „sanacyjne- 
go”. Ta linia nie wytrzyma — 
rzecz jasna — próby życia. Jej 
likwidacja istotna nastąpi wraz 
z nieuniknioną zmianą cało- 
kształtu naszych stosunków we 
wnętrznych i calego naszego ży 
cia zbiorowego. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


Chciałbym być dobrze zrozu- 
mianym. 

Gdy piszę, że część obozu „sa 
nacyjnego" uczyniła raptowny 
zwrot „na prawo” ku ideom i poj 
mowaniom nacjonalistyczno - kle. 
rykalnym, — nie myślę przez ta 
bynajmniej.. żałować, że minąl 
poprzedni okres „sanacyjnego” 
systemu rządzenia. Powtarzam 
raz jeszcze: ks. metropolita Sa- 
pieha, p. Mackiewicz w „Słowie”, 
p. St. Wańkowicz, który uważa 
każdy strajk o ludzkie warunki 
bytowania za „awangardę fewo- 
lucji" — to są tylko 

KONSEKWENCJE 

By usunąć könsekwencje, trze 
ba zacząć od zasypania źródeł. 
Nie ma Innej rady. Kto mówi „a“, 
ten chcąc czy nie chcąc akceptu- 
je „b“. Kto zaś oburza się na „b”, 
ten musi odrzucić „a“. 

M. N. 


Ta 0 rp" 
Opaski przepuklinowe 
1 opaski brzuszne 


ne zniżenie żolądka i jelit wyrabia 
pod gwarancją pierwszy i najstarszy 
w Polsce Zakład dla wyrobu specjal. 
nych patentowych bandaży 
M. FREILICHA, Lwów, Gródecka 35, 
telefon 271-11. 


kapustą 


— Bardzo pana przepraszam, ala mnia 
coś pomieszało się wszystko w gławiem 

— Proszę. proszę, niech pan pyta. Ja 
panu wszysko powiem. esiński je 
slam — przedstawił się parlamentarzysta. 
Ygrekowski, bardzo miło. 
A w takim razia proszę pana, kto ta 
był Linde? 

— Linde, proszę pana, to Był znako- 
mity botanik, który sklasyfikował 
wszystkia rośliny. 


— Rozumiem, rozumiem. A terar je- 
szcze pytanie: Kto to był Linneusz? 


— Prezydent, panie — adparł s celq 


pewnością parlamentarzysta — pri 
dent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półnacnej. Tak panie, Ja to panu mówię. 

— A moża pan pamięta takie, kto ta 
był Lincoln? 

— No chyba, że pamiętam. To był 
Żyd. Miał na imię Abraham. Z zawo. 
du sędzia. Napisał rzecz a małżeństwach 
koleżeńskich, którą potam odwołał. 

— leszcza ostatnia m tanie, prosst po- 
na. A kto to był Lindsay? 

— Lindsay, Lindsay... zaraa, zaraa. 
niech tylka sabie przypomnę... Aha, juž 
wiem. Ten skanalizował Warszawę. 

Ygrekowski podziękował za dokład- 
ne informacje i pamyślał sable, ia je- 
dnak przydałby się pp. parłamentarzy” 
stam jakii słownik biograficzny, obej 
mający nie tyłka życiorysy wybitnych 
Polaków. 


UŁTIMUS 
|= i; TREEWARYNEWONEOY WE 
ATARIYA $ 
WABSZA f 
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ŚLADEM 


JEDWABNI 


posz 


kach 


wysifki 
których owocem 
jesiszlachetnaide 


likaina bibułka 
z morwą w zwij- 


fy nasze 


Morwitan. 


WYŁACZNE PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 


DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ U. 


rotesty i manifestacje 


Otrzymaliśmy wielką ilość u- 
chwal i odezw protestacyjnych 
przecwiko postępowaniu ks. me- 
tropolity Sapiehy, Uchwały pro- 
testujące podjęli również robotni 
cy w szeregu fabryk, między in- 
nemi fabryk metalowych stolicy. 
Przyłączył się do protestów i Za- 
rząd Główny Z. Z. K. Uchwały 
robotnicze wysuwają na plan 
pierwszy te myśli, którym dajemy 
wyraz w naszym artykule wstęp- 
nym. 


. 
Protest osobny ogłosił w Jormie uro- 
czystej p. Adam Kac. Uczynił to pra- 


Konfiskata 
nowego tygodnika 


Ukazał się pierwszy mimer no- 


wego ilustrowanego tygodnika 
p. t „Czamo ną bialem“, którego 
większa część nakładu została 
| skoniiskowana. 


i zenie endeckie upadło, 


wdapodobnie w imieniu „Ozonu”. Ale 
FORMY użył jednostkowej: „zakła. 
dam protest" 

Doprawdy, należałoby jednak porzu- 
cić, CHOGIAŻRY W PEWNYCH WA- 
RUNKACH, zg swoistą FORMĘ „wo- 
dzostwa* — „ja”, „ja zakładam protest”, 
„ja nia zgadzam sig“ i t d. 

Ta — umaga nawiasowa. 

+. 

Pod adresem „Gazety Polskiej" 
jedna uwaga: 

Nie mamy najmniejszego zamia- 
ru „przerabiać“ konfliktu z ks. me- 


tropolitą Sapirhą w konflikt... re- 
ligijny, anl w kunflikt z Kościołem 
katolickim, jaka takim. Zagadnie- 
nia, które w związku z konfliktem 
poruszać uważamy za potrzebne, 
ujęliśmy w naszych artykułach 
wstępnych. Postulat zaś Ooddziele- 
nia Kościoła od Państwa niema 
nic wspólnego ze sprawą Stosun- 
ku do Kościoła, jako organizacji 
religijnej. Niechże „Gazeta Pol- 
ska* nie usiłuje dystansować w 
zapale neofickim.. „Małego Dzien- 
n 


Przy obiedzie po 


robocie 


Smaczne karpie nawet płocie. 


(ANA Sadowa (ok. 


Odbyła się sprawa apelacyjna 
tow. Uziembly,  wicc-prczydeniu 
m. Piotrkowa, pociągriętego na 
zasadzie oskarżeń endeckich przed 
sąd o zorganizowanie manifesta- 
cji przeciwko endeckim faszy- 
stom. W apelacji, którą wniósł 
adw. tow. W. Kisielewski, oskar- 
a Sąd o- 
glosił wyrok uwalniający tow. U- 
ziembłę od winy į kary. 

Od powyższego wyroku proku- 
rator zapowiedział skargę kasa- 
cyjną do Sądu Najwyższego. Do- 
wiadujemy się obecnie, że praku- 
rator skargi kasacyjnej nie wniósł, 
— czyli że wyrok, uwalniający 
tow. Uziembłę, uprawomocni się. 

W ten sposób została zakon- 


Pokwit 
Na ofiary pogromu w Brześciu 
nad Bugiem. 
Dr. W. S. zł. 20. 


Na Obozy Harcerskie we Lwowie. 


Kuroczka z Buska 


Marysia 
MIO 
W myśl wezwania Centr. Komisji 
Zw. Zaw. z dn. 14.8 1936 r. 
Robotnicy z Żyrardowa zł. 6.55. 
Ku!manowa Bronisława, Stani- 
slawów zł, 5. 
Dla strajkujących włókniarzy 
w Biatymstoku. 


Od robotników dniówkowych z 


= 


KG Do pielęgnowania 


Wiadystawa Uzienbiy 


czona sprawa naszego towarzy- 
sza, pozostającego blisko rok pod 
atakiem reakcji endeckiej, która 
wyrażnie zdążała do zemsty poli- 
tycznej na znienawidzonym przez 
się działaczu, w dodatku — wi- 
ce-prezydencie czerwonego Pio- 
trkawa. 


POMADKI DOUST SZACHA 


owania 


fabryki Małacha w Siemiatyczach 
zł. 13.35. 


NA ROBOTNICZE T-W0 PRZY- 
JACIóŁ DZIECI. 


Bronisława Kulmanowa, Stani- 
sławów zł. 5. 


Gotzałkawice-Zdrój 6. $I. 


iładoczynna solanka joda - bromawa. 
Leczy kkutecznie: reumatyzm, nrtre- 
tyzm, Otyluść, iachian lubea, arteriu- 
sklerozę, choroby kohiece, limfa- 
tyzm, wóle, Kuchnia dietetyczna, 
Tanie kuracje ryczałtowe. 


WODA BRZOZOWA „DIVETT 


wlorów. Wł. Gustaw HERTEL — Warsza 


Żądać wępariumeiach | składach upiecznych. 


Zagadnienia życia polskiego 


W 
niema właściwie zagadnienia mło 
dzieży, jako zagadnienia odręb- 
nego. W atmosferze równości 
praw i wolności młodzież na je- 
dnakowych prawach z całym spo- 
łeczeństwem walczyć moża zarów. 
no o sprawy ogólne, jak i o awoje 
własne młodzieżowe postulaty. 
Dostęp do wszystkich dziedzin pra 
cy społecznej, do wszystkich ata- 
nowisk stoi na oścież przed nią 
otwarty i zależy od wartości, któ- 
re ona reprezentuje. Demokracja 
— to był pierwszy ustrój, który 
nie hał się młodrieży i otworzył 
jej drogę do życia politycznego. 
Przejście steru tego życia z rąk 
jednego pokolenia do drugiego 
odbywa się w ustroju demokra- 
tycznym w sposób naturalny 
prosty, rzec można  antomatycz- 
a. 

Natomiast przed państwami, 
które odeszły od demokracji w 
tym czy innym kierunku, pro- 
blem młodzieży staje jako pro- 
blem specjalnej wagi. Widzimy 
jak wielką rolę odgrywa polityka 
młodzieżowa w działalności 
państw dyktatorskich. Jest ona 
przedmiotem specjalnego zainte- 
zesowania Mussoliniego, Hitlera 

czy Stalina, Składz zię na to sze- 
ZA przyczny. Nie zamierzamy ich 
tu szeroko omawi. Zwracamy 
tylko uwagę na to, że państwa fa- 
szystowakie dążą do odwrócenia 
nwagi społeczeństwa od wielkich 
konfliktów społecznych, ad wiel- 
kich problemów, których nic chcą 
i nie potrafią rozwiązać, i starają 
się ię uwagę skierować na droge 
konfliktów eztucznia rozdmucha- 
nych i rozmyńlnie roadętych. Do 
taj kategorii należy rozpętanie he- 
cy antysemickiej, do tej kategorii 
należy silne akcentywanie kon- 
fliktów między storym a nowym 
pokoleniem. Sprzyja temu spe- 
ojalnie katastrofalne w okresia 
ohecnego wialkiego kryzysu bez- 
robocie młodzieży, łstnienie lics- 
nej warstwy ludzi, którzy nigdy 
nie pracowali jeszcze i nia wisdo- 
mo kiedy będą pracowali. Zagad- 
nienie to stanowi część składową 
wielkiego problemu bezrobocia i 
nie może być inaczej rozwiązane, 
jak drogą naunięcia zasadniczych 
p-zyczyn współczesnego przesile- 
nia gospodarczego. Dla faszyzmu 
jednak jest to gratka dla' zwróce- 
nia młodzieży na ślepy tor walki 
z starymi. Nie kapitalizm jest tn 
winien, ale stare pokolenie, które 
nie chce ustąpić i na złość żyje i 
pracuje, zresztą tylko w części. 
Faszyzm stawia się w pozycji ob- 
rońcy młodego pokolenia, tak jak 
narzuca się w roli obrońcy warstw 
Średnich i zdeklasowanych, tak 
jak wystepuje w roli chorążego, 
hroniącego „chrześciańskiego** 
przemysłu i handlu przed zale- 
wem żydowskim. Rzecz jasna, że 
podobnie jak wytępienia wszyst 
kich Żydów, tak i munięcia sta- 
rego pokolenia nit rozwiąże wiel- 
kich problemów, postawionych 
na porządku dziennym przez kry- 
zys ustroju kapitalisiycznego. Ale 
jako dywersja mogą te konflikty 
oddać faszyzmowi usługę. A dalej 
ucieczka do młodego pokolenia 
jest dla rządów dyktatarskich je- 


Fryderyk Karinthy 


krajach demokratycznych |dyną szansą choćhy 


chwilowego 
(ba o innym nie może być mo- 
wy) utrwalenia się, W stosunku 
do starszych pokoleń dyktatura 
trzyma się tylko przy pomocy 
przymnan, naciski i strachu. Lu- 
dzi się albo nagina, alho łamie aię 
ich i niszczy. Ale jest jasnym, że 
wiecznie na tych „czynnikach“ o 
pierać się nie można. I dlatego 
powataje zagadnienie pozyskania 
mlodego pokolenia. 

W Polsce zagadnienie zdobycia 
młodzieży jest dla obozu i eyste- 
mu „eanacyjnego* specjalnie ak- 
tualne. Mijają lata, i w dziedzinie 
tej nie można pochwalić się żad. 
nymi sukcesami. A m Hitler ma 
swoją „Hitlerjugend“, Mussolini 
swoje kadry młodzieżowe, Stalin 
wychowuje intensywnie oddane 
sobie nowe pokolenie, Idzie już 
nie tylko o to, że młodzież jest 
potrzebna, idzie o to, aby jej nie 
mieć przeciwko sobie, bo to jest 
koniec. 

Hasłem pierwszej fazy młodzie- 
żowej polityki „sanacji“ było ha- 
sła stworzenia sobie swej własnej 
młodzieży... akademickiej. Posta- 
nowiono z endecją stoczyć bój o 
dusze młodzieży właśnie akade- 
Miekiej, Stworzono sieć organies- 
cyjną i starano się do niej mio- 
dzież przynęcić. Hasłom endec 
kim przeciwstawiono inne hasła 
wychowawcze. Nie klerykalizm i 
antysemityzm, ale kult jednostki, 
elitaryzm, poczucie hierarchii i 
t p. A obok haseł przynęta ma- 
terialna i perspektywa kariery. 
To ostatnie zadecydowała o wy- 
niku akcji. Obok nielicznych za- 
hłąkanych jednostek ideowych na 
płynęły masowa żywioły kariero- 
wiczowskie i bezideowe. Ekspery- 
ment okazał się chybiony. Grup- 
ki ideowe odpłynęły, żywioły ka- 
rierawiczowakie wykazały swą 
małą wartość moralną. System „na 
naoyjny* został bez dziedziców. 

Roman Dmowski w jednym z 
swych artykułów wyciągnął stąd 
wniosek, że przyszłość należy do 
endecji. W akresia przedwojen- 
nym większość młodzieży poszła 
za Piłsudskim. I dlatego „sana- 
cja* doazła do władzy. Teraz więk 
szość młodzieży jent w obozie „na 
rodowym“, więc ten obóz prędzej 
czy później władzę osiągnie. 

I oto teraz zaczyna się druga 
faza polityki młodzieżowej obozu 
„sanacyjnego”. Skora nie udało 
się stworzyć własnej swej młodzie 
ży sanacyjnej, trzeba zdobyć mło- 
dzież endecką. Nie zdobyć przez 
ideowe przekształcenie jej, przez 
nawrócenie jej, przez pozyskanie 
dl. swojej ideologii, wytworzonej 
pod wodzą Piłsudskiego, ale zdu- 
być przez uznanie jej haseł, jej 
założeń ideowych, przez przyjście 
na jej endeckie czy „oenerowskie* 
podwórka. Dawniej młodzież „sa- 
nacy jn. * miała przeciwstawiać 
się nacjonalizmowi, antysemityz- 
mowi, klerykalizmowi. Teraz od. 
wzotnie. Hasła te uznano za swo- 
je. 

Mówi się o tym, że po pokole- 
niu _ niepodległościowym ma 
przyjść obecnie pokolenie nacja- 
nalistyczne. Stawia się oba ie po- 
kolenia na jednym poziomie. Na- 
cjonaliści mają być dziedzicami, 


Przyjaciółki 


— Olga? — rzekła moja mal 
żonka. — O, nie, Jesteśmy znów 
na dobrej stopie. Teraz mogę ci 
już powiedzieć: przez tydzień gnie 
wałyśmy się | dlatego nie widywa 
łeś jej u nas. Teraz jednak bę- 
dzie częściej przychodziła, gdyż 
dziś rano przeprosiłyśmy się — 
ta Jest: ona przyszła da mnie; nic 
ja de niejl.. Wiedzialam, że u- 
świadomi sobie, iż była wstrętna, 
na i przyszio do tego. 

Diaczego posprzeczałyśmy 
się?.. Czy ja wiem! W zceszią 
sobotę Olga przyszła do mnie. 
Wszystko było w porządku, wy- 
śmliewałyśmy się obie.z Molly — 
wiesz — z powodu ostatniego... 
Potem Olga poprosiła, abym jej 
towarzyazyta do magazynu Becka, 
gdzie mlała przymierzyć kostium. 

— Chętnie — odpowiedziałam. 
Na twoim miejscu jednak, wola: 


łabym firmę Schrecka, bo twoją 
ostatnią suknię sknocili u Becka. 

Wyobraż sobie powie- 
działam to przecież w dobrej wit 
rze — nie mogę zrozumieć, co się 
z Olga stało, gdyż odpowiedziała 
zgryźliwie, że mnie się zawsze nic 
podoba, co ona nosi. 

— Ależ, kochana — wyjaśnia- 
łam — nie powiedziałam lego 
wszak w złej myśli. Przyznaj sa 
mo, czy Żorżetowa suknia z nie- 
bieskim jest dobrze uszyta? 

— Dziwię się bardzo, że pytasz 
odpowiedziala ponieważ 
wszyscy się nią zachwycali, szcze 
golnie zaś Molly. 

— Drogie dziecko — wtrącilam 
spokojnie z łagodnym uśmiechem. 
— Może chwalono na tobie sukien: 
kę, ale w żadnym razie nie Molly. 
W czwartek, kiedyś odeszła, spoj- 
rzałyśmy tylko na siebie z Molly, 
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lecza nastę Fakro nicpadlesta O AWCE 
ściowców. Zarówno nadzieje Dmowskiego, 
* jak i nadzieje żywione przen obóz 

Program niepodległościowy wy: |„sanacyjny” w związku s aczeki- 
rósł z dążeń wyzwoleńczych Świa- | wanym nowym narybkiem mło- 
ta Pracy, robotników, chłopów i|dzieżowym są zładne. Prryarłości 
umysłowych pracowników. Mło-| polskiej nie będzie  kuztałtować 
dzież niepodległościowa wychowa |ani młodzież nacjonalistyczna w 
ła wie na tradycji walk nicpodle |prawawicrym cnueckim) wyda- 
głościowych 4 rewolucyjnych, na |niz, ani w swej odmianie „eana- 
podłoża ideałów sprawiedliwości | cyjn Nie można stawiać za- 
ER E Brokanej eaa E A a 
cie fiłareckiej zasady „Wolny czło | waniu od całokaztałta stomnków 
wiek w walnej Polsce", W jaki | politycznych i społecznych. Decy- 
sposób można wytworzyć związek |dnjącym czynnikiem będrie sto- 
ideowy między taką przeszłością, | sunek młodzieży do wielkich pro- 
a teraźniejszością nienawiści ra. |blemów przebudowy spolecznej, 


sowej, niewoli fnezystowskiej i u. | które są naczelnym zadaniem na- 
cisku człowieka nad człowiekiem? |szej epoki historycznej. A obok 
W jaki sposób można za następ. |rozhukanej, brutalnej młodzieży 


ców tych, którzy nie wahali się 
walczyć z potęgę trzech zabor- 
ców, uznać tych, których ideałem 
jest walka ze „straganem żydow- 
akim“, walka nie tylko hez per- 
spektyw ideowych, ale i bez ryzy- 


huszującej w szkołach wyższych 
istnieje milionowa młodzież ro- 
botnicza £ chłopska i ta część mło 
dzi. kształcącej się, która z lu- 
dem jest związana. 

ADAM PRÓCHNIK. 


Cynizm i obłuda 


Lotnik niemiecki, Hans Wandel, 
wzięty do niewoli na froacie ba- 
skijskim przez wojska republi- 
kańskie, zeznał w czasie przewo- 
du sądowego w Bilbao, że opuścił 
SAMOLOTEM Berlin w DN. 22 
KWIETNIA, „dając sią VIA 
RZYM DO SEWILI. Na zapyta- 
nie, co skłoniło go do udziału w 
wojnie domowej hiszpańskiej, 


B andel odpowiedział, iż uczynił 
to celem... „walki z komuniz- 
mem“. 

Te niey E EARE zczna: 
nia hitlerowskiego lotnika wyma- 
gają pewnych komentarzy, usta- 
łających pogląd na sprawy £ zw. 
nieinterwencji. A więc: 

1) Pomiędzy Berlinem o oku- 
powaną przez faszystów Sewillą 
istnieja KOMUNIKACJA LOTNI- 
CZA drogą na Rzym, gdzie rządzi 
sojusznik Niemiec hiilerowskich; 

2) Ta komunikacja lotnicza 
istnieja — nia bez wiedzy, oczy- 
wiście, czynników urzędowych — 

w dn. 22 kwietnia b. r., to jest już 
PO PRZYSTĄPIENIU państw 
faszystowskich do układu o nie. 
wysyłaniu ochotników i po oto- 


czeniu wybrzeży hiszpańskich 
kordonem okrętów kontrolują- 
cych; 


3) Wyprawa wojsk niemieckich 
w kierunku baskijskich złóż rudy 


EWA 
PORADNIA 


Świadome go 
Macierzyństwa 


Imienia dr. mad. 
1. Budzińskiej-Tyllckla| 


Leszna 23 m. a 


Zapobiegania ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i hezpłodności. Porady 
przeděluboe 
Wtorek. czwariek, sobota — 9—12 
Poniedziałek ćroda. piątek — 5 — 7 


żelaznej, mająca na celu zaopa- 
trzenie Niemiec w surowce zbro- 
jeniowe i uniemożliwienie Anglii 
korzystania a tych właśnie cen- 
nych pokładów, nazywana jest w 
politycznym żergonie między na- 
rodówki faszystowskiej „walką z 
komunizmem”, które to kłamstwo 
służy do obałamucania głów róż. 
nych nordyckicl. idiotów, wysy- 
łanych na rzeź do Hiszpanii. 


To co mówił przed sądem Re. 
publiki Hans Wandel jest dosko- 
nałą i głębszą zarazem motywacją 
hitlerowskiej interwencji w Hias- 
panii, która: przebieg znaczą ak- 
ty niesłychanyck ubradni, beatial- 
stwa i zdziczenia. Ta interwencja, 
dokonywana jawnia i czynnie w 
ramach układu o... nieinterwen- 
cji, przyniosła niedawno fakt tak 
osobliwy, jak bombardowania 
Walencji przes okręty powstań- 
cze POD OSŁONĄ... NIEMIEC. 
KIEGO KRĄŻOWNIKA „LEI 
PZIG“. 


Berlińscy dyrygenci kampanii 
hiszpańskiej mają złe sumienia i 
— złe humory. Nie należy się te- 
dy dziwić, że w poszukiwani: re- 
kompensaty „moralnej*  uchtwy- 
cili się tak skwapliwie incydentu z 
tarpedowcem niemieckim zbom- 
kardowanym rzekoma w porcie 
Palma i że z tego wydarzenia prá 
bują zmontować wielką aferę po- 
lityczno - dypłomatyczną. Jeżeli 
w iemy pod uwage, że torpe- 
dowiec ów nie został nawet tra- 
fiony i że obecność jega w porcia 
hiszpańskim tłumaczona jest służ. 
w interesie pokoju światowe- 
go" (17), otrzymamy w sumie ja- 
kąi niepraedopodobnie ohydną 
groteske zakłamania, | ilustrującą 
znakomicie sens i metody „niein- 
terwencji”", 


BD. 


MYDŁA da golenia MARCEL KREMY do golenia 


ułatwiają i uprzyjemniają golenie, 
wyiszają najbardziej 
MARCEL, 


jak mogiaś takiego cudaka na sie- 
bie włożyć. 

Nie masz pojęcia, 
Olga wpadła pasję. 

— A więc albo ty kłamiesz, al- 
bo Molly! — zawołała czerwona, 
jak pomidor, a potem zaczęła się 
śmiać histerycznie prosto mi w 
twarz. 


w jaką 


e podobnego — zapewnia- 
fam. — Po co się tak denerwujesz; 
naturalnie, Molly nie chciała cl 
tego w oczy powiedzieć, ale twój 
brak gustu jest znany... 

Rozumiesz, że chciałam ją tylko 
uspokołć, ale w tym miejscu Olga 
oszalała. 

— Brak gustu?! — krzyczała 
wyzywająco — więc nie wiem, co 
jest w gorszym guście: moja suk- 
nia, czy twoje zachowanie się z 
Fredem w obecności męża, 

— Tak? na prawdę? — zauwa- 
żyłam jeszcze wciąż w przyjaznym 
tonie. — Słowem, moje zachowa 
nie wobec Freda było w złym gu 
ście? Dlatego, że go poklepałam 
po ramieniu? Ale ja przynajmniej 
nie usiadłam, jak ty, na kolanach 


JUNIOR 
dają Obfity nieschnący krem. Prze. 


reklamowane mydła zagraniczne, 


WARSZAWA 


Poldiego — wprawdzie nie w a- 


becności męża, ale w mojej.. ty 
bowiem w tych sprawach wykażu- 
jesz jaknajwięcej gustu. 

Na ta Olga kredowo blada, ze 
szczękającymi zębami zawołała:— 
Tak, ale przynajmniej mam dość 
taktu, aby to rabić nie przy mężu. 


— No... — adrzekłam — zależy 
od punktu widzenia. Jeżeli czy- 
nig t ow obecności męża — jesi 


to tylko żartem; kto jednak rob! 
poza jega plecami... 

— Od kiedy jesteś taka dystyn- 
gowana — zauważyla jadowicie. 

Odpowiedziałam z godnością. 
-~ Dystynkcji się nie nabywa; albo 
się ją posiada, albo nie. 

— W tej sprawie należałoby za- 
Bięgnąć opinił pana Soltesse'a, jest 
on © was odmiennego zdania, 

— Q nas? — zaśmiałam się, — 
Chyba o was. Twò] mąż pewnie 
2:1 nie zapłacił mu za dywa- 


— W mąż? — krzyknęla =- 
ma zwyczaj płacenia swych dłu- 
gów, ye jak twój! 


s 


Prosimy odnowić 
prenumeratę na lipiec 
kwartał. 


— 


Huta żelaza sie pali 


poematu „Kominy Zagłębia" cz. il 


Pikl pogłos huku — 
wysadziła echo gazów płonący łopot — 
opadł w dół zerwany sztandar dymu nad hutą — 
zalśniło w okna hal płynnym płomieniem talama 

czarwona złoto, 
trzerzczącym chruęstem skier bębni o ramy okien, 
zaszumiało skrzydłami huku, 
wygięła stal ram w plusk szyk — wdarła sig ognia potokiem, 
goni, wali z nóg — — huczy nad hutę 
łopotem potop — — 


Wyskoczyły z paszcz walców czerwona iądła, druty — 
syczy sprężony szelest — na niewiedzące ręca, 

na żywe szpule spadl hwisaczącym, syczącym chrzęstem, 
plusły płasko o wilgoć równo obcięte dłonie, 
zamachały czarne kikuty — 

zadymił, zatrzeszczał płomień — 

zapłątane w splgtany oplot żelazny, 

zamachały niezdarnie nieżywym spazmem — — 
wywinęły się druty, sprężony grzbiet liniącego eyku, 
skoczyły w czerń nocy, targaną wichrem ognia — 

jęk w ciemność krzyk strachu pognał — 

gonił je pluskiem czerwieni niesdarny kikut — — 


Świszcze zgrzyt trzaskiem skier w stalowe cęgi — 
szarpnęły szyny s rąk — kadłub stuk ztwalił — 
charkot starł grzmot sumu—ogniem wdarł huk do hali, 
apłynął, skłębił — 

runął pod dach, zwinął stał sprzęgieł — 
porwał w wir huk grzmotem 

płonący łopot potopu — — 


Mignęły ręce w blask wywartych okien — 
zaunął się kadłub w dół — bryłą sig swali? — 
grzmi trzask, chybocze groźnym, czerwonym ułolem — 
skręcił chrzęst konstrukcje stali — 
stoczył się zdarty dach, trysnął w snop iskier — 
chłusnął przypływ — buchnął nad komin 
płomień 
skiar trysklem — — 
Wiatr żarem pognał 
żywy grzmot ognia — 
runął a czerwień miasta rzekami stali — 
huta żelaza się pali — — 
CZESŁAW CIEPLIRSKI. 


KOMUNIKAT 


WARSZAWA, UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20 


BORMANOWA H. — Z. S. S. R, w oczach kobiety 
BARLICKI N, — A, Dębaki, życie i działalność 1857 — 1945 


i= 
ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i państwa 
wyd. II 
GROSS D. — Przejście z kryzysu do koniunktury —0 
MIEDZIŃSKA J. — Na niemieckim froncie pracy zm 
= Sowieckie państwo pracy 125 
PUTEK J. — Pod brzemueniem starodawnego milii —0 


taryzmu 
TRZCIŃSKI W, — Z minionych dni Polaki Podziemnej 1905—1918 2— 
WASILEWSKI L, — O drogę do socjalizmu i pokoja 


ceny zniżone 


GROSMAN M. — Karol Marks. Powieść blograficzna 6— i~ 
KAUTSKY K. — Rewolucja proletariacka i jej program @— L% 
KEMPNER H.A. — Z dziejów myśl socjalistycznej 1.60 S 
KLUSZYŃSKI H. — Regulacja urodzeń 150  1— 
KROPOTKIN P. — Spólnictwo a socjalizm —60 
NIEDZIAŁKOWSKI M, — Teoria i praktyka socjalizmu 

wobec nowych zagadnień — 1% 
PERL F, (Res) — Dzieje rachu socjalistycznego w zabo- 

Tze rosyjskim do powstania P, P, S. 8— am 
WASILEWSKI L. — Zarys dziejów P. P, S. 280  —ma 
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu naleśności, pins 80 


kórzta przesylki lub za zaliczeniem pocztowym. (Koszt od 1 zł, da Z 50). 
Prosimy wpłacać należności na konto P, K, O. Nr. 1228. 
Na żądanie wysyłamy katalogi bezpłatnie, 


EE ||||hhhhh|h|h|h— 
— Olgo „jesteś bezczelnai Cze — Dość tego — zawołała z 
ga chcesz od mego męża. O twoim | wściekłością. — Żegnam cię! 1 
wszyscy wiedzą, że nie płaci diu |nie fatyguj się jutro, bo mnie nia 
gów. będzie w domu. 
— Lepiej nie płacić, aniżeli o- Z tym! słowami wypadła do 
bracać cudzymi pieniędzmi... przedpokoju i zatrzasnęła za sa- 


— Jak to rozumiesz? bą drzwi. 
— Dosłownie. O twoim mężu | Doskonale. Cały tydzień nie 
mówią, że jest hochsztaplerem.  |starałam się z nią spotkać. Nie 


moglam strawić że tak o tobie 
powiedziała. Moje postępowanię 
byto sluszne, bo oto dziś przy- 
szła do mnie rozpromieniona | 
mówi: — Miałaś rację, żorżeto: 
towa suknia była spartolona, ale 
jak ci się podoba kostium? 


Zaśmiałam się tylko. — Wiesz, 
Olgo, gdyby to nawet było praw 
dą. to byłoby wcale interesujące. 
Hochsztapler w wielkim stylu lep 
szy zawsze od nieciekawego czło 
wieka, jakim jest twój mąż. 


— Nie szkodzi, przeszłość ma 
jego męża nie przynosł mu ujmy, 
jak twojemu... 

— Słuchaj no, Olgol Nie mogę 
znieść, aby żona jakiegoś tam 
Feliksa Puritachana mówiła tak 
o moim mężu, który bądź co bądz 


Odpowiedziałem: — To co jnne» 
go! Skoro uznajesz swój bląd, 
mogę ci powiedzieć, że kostium 
jest piękny. Prawda — to grunt, 

Pocałowałyśmy się od razu. 1I 
teraz panuje między nami zgodę, 


jest kimś. i przed sprzeczką, Będziesz 
i — Kimś? — syknęla Olga — iał przyjemność gościć Olgę a 
tak, zwykiym defraudantem. nas po południu. 

— Twój za to jest okrągłym Tłam K. L 


zerem, a nadto łajdakiem, 


Votum nieufności dla Magistratu 


W dniu 24 czerwca r. b. Rada 
miejska w Siedlcach uchwaliła 
Zarządowi miejskiemu wotum nie 
nieuiności, motywując go m. ln. 
1 tym, iż Zarząd micjski sprowo- 
kowal robotników do strajku, 
wskutek czego wielu zostało po- 
błtych | aresztowanych, 

Radna ob. Nledzielska w zgło- 
szonym  wnlosku  ośwładczyła, 


zwracając się do Zarządu miej. 
skiego: 
„Waszą jest wing, ża na ple- 


cach robotniczych włdziałam zna 
ki od pałek gumowych, odwiedza- 
jąc robotników w szpiłału; wy- 
ście dążyli do wywałania tego 
strajku, dopuszczając aż do pro. 
wokacji”. 

Po burzliwej dyskusji, która 
trwała do godz. 2 w nocy, Rada 
mlejska po zapoznaniu się ze 
sprawozdaniu Komisji rewizyjnej 


wyraziła całemu Zarządowi wo- 
tum nleutności, 

Jest to już druga mocna reak- 
cja sledleckiej Rady mlejskiej do 
Zarządu, narzuconego w swoim 
czasie mlastu przez „słynnego“ 
Lisa - Błońskiego z Lublina. — 
(Pierwsza byla w związku ze 
sprawą szpicla carskiego Domań- 
sklega - Nlekrasowa]. 

Pomimo tak wyrażnego stosun- 
ku Rady do Zarządu miejskiego, 
władze nadzorcze żadnych kon. 
sekwencyj, jak dntychczas, nie 
wyciągają | Zarząd nadal urzę- 
duje. 

W oczach społeczeństwa sled- 
lecklego panowle z Zarządu mlej- 
skiego są tak skompromitowani 
moralnie, że stosunek społeczeń- 
stwa zaczyna być coraz wyraźniej 
wrogi. Czaa najwyższy ukończyć 
z tym stanem rzeczy. 


ZEMSTA LUB NAPAD BANDYC- 
KI. DWIE OFIARY. 

W Włocławku, przy ul, Cegla- 
nej 3 Agnieszka Mision i Waleria 
Kuśmierek posiadały sklep spoży- 
wczy. W sobotę wieczór tylnym 
wejściem wszedł do sklepu jaklś 
asobnik i zamordował siekierą o- 
bie kobiety, 

Aresztowano niejakiego Wlady- 
slawa Kulkiewicza, jako podejrza- 
nego o dokonanie zbrodni. 

WILNO BEZ AUTOBUSÓW. 

Wskutek zatargu między praco- 
wnikami a dyrekcją autobusów 
Wilno jest od 8 dnl bez autobusów, 

11-LETNIA DZIEWCZYNKA 

OFIARĄ ZWYRODNIALCA. 

W nocy z piątku na soboię w la- 
sku w pobliżu koszar w Blałym- 

fstoku została zgwałcona a następ- 

nie uduszona własnymi warkacza 
mi li-letnia A. Derwińska, córka 
podoficera tamt. gamizonu. 


Gterdziestogodzinny tydzień pracy 


w włókiennictwie 


Skrócenie czaru pracy w Prze g wyjątkiem Indii, głosowały za |ogół redukcji godzin pracy przy- 


myslach włókienniczych jest jed- 
mym z głównych żądań, wysunię- 
tysh przes klasowe Związki Zawo- 
dowa po wypowiedzeniu dotych- 
czedowej umowy. Skrócenie czasu 
pracy jest nie iwodnia jednym 
z Najsknteczniejszych sposobów 
wydatnego zmniejszenia hezrobo- 
eis i to niezawodnie było moty- 
wem dlaczego na międzynarodo- 
wej konferencji pracy w Genewie 
Konwencja o 40-goadzinnym tygo- 
dniu pracy w przemyśle włókien- 
niczym otrzymała potrzebną więk- 
utość dwóch trzecich głosów. Tę 
ama więkazość uzyskały dwie 
konwencje, podnoszące najniż- 
nzy wiek, od którego dzieci mogą 
być zatrudnione, z 14 na 15 lat, 
otrzymały potrzebną większość 
dwóch treecich. Konwencja o 
czterdziestogodzinnym tygodniu 
pracy dla przemysłu chemiczne- 
go i drukarakiega nie uzyskała 
więkazości. 

Konwencje dla włókiennictwa 
przyjęto 88 głosami przeciw 4l. 
W atrzymało się od głotowania 38 
delegatów, a 11 nie brało udzia- 
łu w głosowaniu wogóle. 

Delegaci pracadaweów Stanów 
Zjednoczonych í Francji głosa- 
wali za konwencją. Pracodawcy 
Tearty państw, a więc Polski, gło- 
przeciw konwencji. Przed- 
jciele 28 rsądów, między ty- 
mi i Polski głorowali za konwen- 
cją. Resztę więkazości stanowiły 
glosy przedstawicieli robotników. 
Przedstawichel rządu angielskie- 
go głosował przeciw konwencji, 
gdy wszystkie dominia, 


WADSZAWA JEDOZOLIMSKA 27 


konwencją. 


Rezolucja, domagająca się na 


| jeta została 66 


[eiw 39. 


głosami prze- 


Na Górnym Śiąsku 


Przemysł broni sie przeciwko szantażystom 


„Sana 


Od szeregu lat teren Śląska sta- 
nowi dla akwizytorów warszaw- 
skich ziemię obiecaną, gdzie pie- 
niądze leżą po protu na ulicy i 
wysłarczy tylko schylić się w Ka- 
towicach, by zagarnąć grube ty- 
siące. Z biegiem jednak czasu 
przemys górnośląski nauczył się 
odróżniać wydawnictwa solidne, 
w których ogłoszenia mają sens 
handlowy, od różnych oszukań- 
czych kmprez, często Mlcjowa- 
nych pod bardzo szumnymi tytu- 
tami 1 cieszących się niejednokrot- 
nie nawet poparciem wysoko po- 
stawionych osób. Jeżeli nawet 
brak było tego wysokiego popar- 
cla, to wspomnianego typu akwi- 
zytorzy, nie różniący się metoda- 
mi od podziemnego świata Chi- 
cago, powoływali się na wysoko 
postawione osoby, w przekonaniu, 
że nikt nie będzie tego spraw- 
dzać. 


Ponieważ ostatnio zawodzą 
nie tylko protekcje wysoko pœ 
stawionych osób i ich odręczne 
listy, czy odbitki fotograficzne 
listów, ale i wszełkie nne Inier- 
wencje bezpośrednie, coraz Czę- 
ście] śwlat gospodarczy Śląska, 
odmawiając kategorycznie popar- 
cla tego rodzaju imprez, spotyka 


yinym" 


się z grożbami, że jeśli nie da 0» 
głoszenia, to będą wyciągnięte 
bardzo nieprzyjemne konsekwen- 
cje. Metody te są jednak bardzo 
niebezpieczne į prowadzą w pro- 
slej drodze do... więzienia. 

Przekonali się o tym na wła- 
snej skórze: Zygmunt Zundule- 
wicz I Roman Sładoweki z War- 
szawy, którzy „zbierali“ na Ślą- 
sku ogłoszenia m. in. do wydaw- 
nictwa „Rezerwisty" — Informa- 
cyjnego Kalendarza Wojskowego. 
Ponieważ posługiwali się metoda- 
mł wymuszenłowymi | groźbami, 
nbaj zostali aresztowani i osa- 
dzeni w więzieniu. Wobec ustale- 
nia zasadniczych punktów ich „In- 
teresów" wypuszczono jch obec- 
nie na wolną stopę do czasu roz- 
prawy. 

Toczą się przeciwko nim docho 
dzenia o wymuszanie ogloszeń 
przy pomocy powoływania się na 
bardzo wysoko postawione 080- 
bistości. Warto nadmienić, 2e 
„Rezerwista” z zaakwizowanych 
przez Zundulewicza į Sładow- 
sklego ogłoszeń otrzymywał nl- 
kle zaledwie ochłapy, a więcej niż 
% uzyskanej sumy (ponad 80%) 
zostawało w kleszeni akwizylo. 
rów. 


3. 


Echa strajku na robotach publient w S Wiadomości š. 


Na miejsce zbrodni przybyły nie 
zwłoczmie władze sądowo - śled- 
cze, oraz policja i żandarmerja, 
która wszczęła ćledztwo. 

Tragicznie zmarła jest brałanicą 
funkcjonariusza wileńskiej poli 
śledczej przodownika Derwińskie- 
go. 

METEORYT ZARYŁ SIĘ NA 26 
METRÓW. 

Głośna była przed rokiem spra- 
wa meteorytu pod Ostrzeszowem. 

Przeprowadzone wiercenia 
stwierdziły, że meteoryt znajduje 
się na głębokości 26 metrów | le- 
ży w kierunku południowym od 
wyłotu. Wydobycie meteorytu na- 
potka na duże trudności. 

TUSZELA — SZKODNIK 
ROŚLINNY 

W powiecie buczackim pojawił 
się masowo  najniebezpieczniejszy 
szkodnik plantacyj maku „tusze- 
la" (Coeliodes fwliginosue Marsh], 
który zniszczył zupełnie pole ma- 
kowe na wielkich przestrzeniach 
tak, że muslano fe przeorać. Istnie 
nie tuszeli ustalila na podstawie 
badania laboratoryjnego Stacja 
Ochrony Roślin Lwowsklej Izby 
Rolniczej. Masowemu rozmnoże- 
niu się tego szkodnika sprzyjała 
szczególnie długotrwała posucha. 
PO ROZPRAWIE ZGODA, 


KŁÓTNIA I MORD 
Małżonkowie Jakóh i Joanna To 
maszewacy, właściciele realności 
w Borysławiu prowadzili proces 
separacyjny w sądzie drohoby- 
ckim. Po audjencji sącowej. odra- 
czające| dalszy proces na 3 mles. 
mąż żonę przeprosił po wyjściu ze 
sądu. Zawiązała slę rozmowa, 8 z 
niej wynikła kłótnia. W pewnym 
momencie Tomaszewski wyjął 
kieszeni nóż, którym żonę zamor- 
dował, poczym zbiegł, parzucając 
narzędzie zbrodni i teczkę. Zabój 
cę ściga policja. 

POCIĄG NAJECHAŁ NA STADO 
KONI 

Zdążający po północy ze Sam- 
bora da Drohobycza pociąg osó- 
bowy najechał abok stacji kolejo- 
wej Dublany na parzące aulę na pa- 
bliskich łąkach, a pozbawiane na- 
leżytej oplęki stado koni. Dwa ko- 
nie dostaly alẹ pod koła lokomaty 
wy. Wypadek omal nie spowada- 
wał katastrofy kolejowej, 


Z, 


IISPÕŁKA AKCYJNA 


DO EKSPLOATACJI 
Państwowego Monopolu 


ZAPAŁCZANEGO 


W POLSCE 


podaje do wiadomości: 


Od dn. 1 lipca b. r. ceny zapałek zostają 
obniżone o 20',, a zatem w deialu pudel- 
ka zapałek zamiast gr. 10, sprzedawane bę. 


dzie pa gr. A, 


a pudełko zapałek t zw. „kresowych" za* 
miast gr. 5, będzie sprzedawane pa gr. 4. 
WDRO OCZ ||) |) OEEWEWW 


Hltlerowska geografia |=. 


Starostwo morskie w Wejhero- 
wie zajęła eały nakład nr 25 dodat. 
ku do „Packer Zeitung“ p. t. „Das 
Leben im Bild“. 

Pisemko to zamicócilo fotagra. 
fię, na której znajdowała się ma- 
pa, z mwidocanieniem w granicach 
Rzeszy Niemieckiej Pomarza, Po- 
znańaskiego oraz Górnego Śląska. 
„Dum Lieben im Bild“ została 
wras a pismem „Pucker Zeitung“ 
rozrzncone w zwiększonym ua- 
kładzie po całym Pomorzu. 

Sęd Grodzki w Pucku ne wnio- 
sek prokuratora, konfiskatę „Puce 
ker Zeitung“ zatwierdził. 


FOTO - aparaty 


kupuj tylko w źródle fachowym 


FOTORIS 
Warszawa, Marszalkowska 126. 
Sprzedaż ratalna, Ułatwiona 
warunki kredytowa, 


METAMORPHOSA 
USUWA PIEGI ZMARSZCZKI 
WAGRY LINNE WADY CERY 


Ładunek śrutu za sirączki 


Zbliża się okrea dojrzewania 
na polach, a z nim mnożę się wy- 
padki kradzieży”. Jakżeż nie 
brać w cudzysłów tego wyraże- 
nia? Niestety, w ten sposób ca- 
ła masa rodzin ratuje się przed 
śmiercią głodową. 

Dn. 24 h. m. polowy Januezew- 
ski z maj. Ostaszewa zauważył 
(pod Toruniem) w grochu eslo- 
wieka zrywającego atrączki, któ- 


rj na widok polowego począł w | 


ciekać. Łukaszewski wezwał u- 
ciekającego do zatrzymania się, 
a kiedy icn nic usłuchał „rozka. 
za”, dał strzał z dubeltówki. 
Strzał okazał się tragiczny, gdyż, 
jak się okazało, Maciejewaki 
praewicziony do szpitala miej- 
skiego walczy ze śmiercią, Łu- 
kaszewski tłamaczy się, że nic 
wie jak się to stało, gdyż airze- 
Jał tylko na postrach. 


O) E UM 


E. C. Bentley | H. W. Allen 


SMIERĆ FILANTROPA 


przekład z angielskiego Ba 


ROZDZIAŁ XII. 
HRABIA WYJAŚNIA. 


W godzinę później Trent znalazł się nawprost Bi- 
bi, który a zadowoloną, pełną uśmiechów twarzą 
siedział, przykrywazy serwetką swoją szeroką pierś. 
Restauracja wyglądała bezpretensjonalnia, ala mały 
dziennikarz gwarantował, że zarówno kuchnia, jak 
i piwnice, są w niej godne naiwiększego uznania. 

Trent unikał taktownie jakiejkolwiek wzmianki 
o sprawie, która ich tu sprowadziła, póki gość, spo- 
żywając małża, nie nalał sobie drugie szklaneczki 
wina: Meursault z 1906 r. Bibi cmaknął wargami 
i szepmął z zachwytem, że to jeat prewdzrwa wino — 
że jesl do czego przekąsić. Nie często ma możność 


kosztować talu nektar, 


— A teraz — rzekł Trent — czy wytłomaczy mi 
paa, drogi przyjacielu, dlaczego właściwie musimy 
tu jeść, jak dwaj konapiratorzy? Cóż to za straszny 
sekret, o którym nie ośmiela się pan nawet wspom 
ieć pod dachem Hotelu Małego Wazechświata? Cóż, 
r Boga, mógłby pan mnie lub ja panu — powiedzieć 
jego. co sprowadziłoby klęskę na głowy pańskich 
yjaciół: Pyzatego, ani Luizy — i, zdaje się, pana 


tiar również? 


69) 


kę... 
Kopelówny) 


rzekł mu 


| panu Gau 
| 


nąłem w 


— Drogi kolego.. Czy zechce pan być o tyle u- 
przejmym, aby powiedzieć mi zupełnie szczerze, po 


co przysz 


jacielowi, 


nem, nasuwAjącym myśl, że przecenił trochę inteli- 
gencję Trenta — Jest trafika siostrzenicy madame 
Luizy... Pan Gautier pragnie dostać fioletową rozet- 
Nawet Pyzaty ma swoje nadzieje, ponieważ 
w ostatnim Konkursie Kuchennym w Kasynte otrzy- 
mał „nagrodę sułletową”, a teraz deputowany przy 
A żadne z nich nie 
chce plotek na temat pana hrabiego, 

— Na miłość Boską — wybuchnął Trent — cóż 
ja mogę mieś wspólnego z traliką 
dame Luizy? W jakiż sposób mógłbym przeszkodzić 
stanowisko 
Akademii? Albo w otrzymaniu przez „Pyzatego” 
zielono - żółtej wstęgi? Dlaczego ktokolwiek miał- 
by przeze mnie pokłócić się z hrabią? Czy wdep- 


odznakę honorową. 


tier do awansowania na 


jakąś tajemnicę państwową? 


Bibi był najwidoczniej przerażony rozmiarami igna- 
rancji Trenta, Wypił jeszcze łyk Meuraault, ze 
zmarszczkami zamyślenia na czole, zanim odpowie - 
dział na to innym pytaniem, 


edł pan do Impasu Chimery? 


— Bardzo chętnie — rzekł Trent. — O ile o to 
chodzi, próbowałem już wyjaśnić to pańskiemu przy- 
ale em nie chciał 

A wiąc tak... Przed paru dniami przyjaciel mój, nje- 

jaki dr. Fairman, przyjechał nocnym okrętem da 

Dieppe. Z jakiegoś tajemniczego powodu udał się 
| do Imparu Chimery i wrócił następnym okrętem. 


Pyzatemu, 


siostrzenicy Ma- 


bójstwa. 


ludzi za to, że chcą 


— Ależ — rozumie pan chyba — zawołał Bibi to: + W powrotnej drodze usiłował akoczyć do morza i za 
stał aresztowany pod zarzutem usiłowanego samo- 


— Ach tak — rzekł Bibi. — W Anghi aresztuje się 


się pozbawić życia. Szkoda, że 


nie możecie ich ukarać, gdy spełniają rzeczywiście 
swą zbrodnię. Tak, 
— To prawda. Niestety, nad przyjacielem molm 


to jest bardzo po angielsku. 


ciąży jeszcze inny zarzut — zarzut zamordowania 


pewnego milionera, 


w 


Chimery przez cały 


nazwiskiem Randolph, Do tej 


chwili — rozumie pan — nie został on oskarżony 
o tę zbrodnię, ale w całej sprawie są pewne tajemni- 
cza szczegóły, których nie wyjaśnił — i twierdzi, że 
„| ich wcale nie wyjaśni. Jednym z nich właśnie jest 
jego krótka wizyta w Dieppe. A teraz policja wasza 
twierdzi, że widziano go kręcącego się w lmpasie 


czas między jednym okrętem 


a drugim. Przyjechałem tu, aby się przekonać, czy 


nie uda mi się znaleźć jakiejś drogi do prawdy, któ- 
rą Fajrman tak uporczywie trzyma w ukryciu. 

— Tak — powiedział Bibi — oczywiście ułysza 
łem o zamordowaniu Randolpha, 
zyty pańskiego przyjaciela w Impasie, rzeczywiście 
policja przeprowadziła łam badania po jego wy 


Co się tyczy wi 


jeździe, niepokojąc wszystkich dokoła, Ale według 


nie, po co Fairman 


słuchać, | Madame Luiza i jej 


wilonu Ekatazy i ze 


mnie również jest pewne, że wiedzą oni dokład 


przyjeżdżał... Dlatego właśnie 
mąż nie chcieli, abym opowie- 


dział panu cośkolwiek. Przecież i panu, przyjacielu, 
musiała przyjść do głowy, ża wizyta dr. Fatrmana 
mogła pozostawać w jakimś związku z historią Pn- 


skandalem Fatalnej Kobiety. 


d; 
f 
|zesla! 
U 


radiowe 


SUITA! „HEJ TY WISŁÓJ, 

Wa wtorek dn. 29.6 o godz, 22.80 
Polskie Radio wystawia w teatrze 
na wyspie w Łanenkach „Hej ty Wi 
sło" mite opartą na motywach ludo- 
wych Mariana Radnickiego. Utwór 
ten początkowa napisany specjalnie 
do użytku radiowego, został w ubie- 
giym sezonia po raz pierwszy zapta 
zentowany publiczności w formie o- 
pracowania scenicznego, Spektakl 
ter odbył się w dn. 11 listopada w 
dzień Święta Niepodleglaści, w Te. 
atrze Wielkim w Warszawie. 

Obeenia suśta ła wykonana bedzia 
w stylowym teatrze larienkowakim 
w abacności króla Ramunii Karola II 
1 Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Audycję transmitować będzie cała 
sieć amerykańskich stacyj N. B. C. 
oraz w Europie: Rumunia, Czecho- 
słowacja i Niemcy. 

„POGOTOWIE BRYDŻÓWE". 

Dnia 29 czerwca a godz. 19 będą 
mogli spędzić słuchacze przy głośzi- 
ku wesołą chwilą, słuchając skeczu 


Witolda Waroczawakiego  „Fogota. 
wie brydżowa”. Dla a RAT a 
specjalnie dla wytrawnych hrydży- 
stów audycja ta będzie miała po- 


amak atrakcyjności. 


Radlo warszawskie 


WTOREK, 29 czerwca, 

8,00 Pieśń. 8.09 Dzien. par. A. 
Tańce z oparetak (płyty). 4.00 
spół Rachonia i Anna Borey — 
senki, 9.50 Tr. z Poznania Międ: 
Kongrem Chrystusa Króla, 12. 
HejnaŁ 12.08 Przem. p. Prezydenta 
R. P. z okazji Tygodnia Morza. 
1210 „Morta” — por. muz, 1810 
Przegląd kulturalny. 18,20 Konc. 
rozrywkowy. 14.40 Zagadka geograf. 
— dla dzieci starszych. 1400 And. 
dla waj. 16.00 Podwieczorek przy mi 
krofonie (płyty). 17.00 Łączyckim 
szlakiem — felieton, 17.15 D. c. Tr. 
2 Poznania. 18.16 Kone. Ork. Bere- 
dyńskiego (za Lwowa). 1845 Akt. 
og. turyst. 18.55 Program. 19.00 
Pogotowie brydżowe — akecz W. 
Waroczewsklego. 19.15 Utwory 
skrzypcowe w wyk, J, Kamińskiago. 
19.40 Wiad. sportowe, 19.50 Nad 
brzegiem Baltyku — aud. muz. 20.3U 
Aud. konkursowa. 20.50 Dzien. 
wiesz 21.00 Capatrzyk Marynarki 
Woj. z Gdyni. 21.01 Pog. akt. 21.10 
Hamoreski i fraszki w wyk, Wandy 
Hendrich — śpiew. 21,45 Opowieść 
o buraztynie—z noweli Zofii Kossak. 
22.00 Rep. w jezyku rumuńskim. 
2210 Rep. a Łazienek Królewskich. 
22,80 „Hej, ty Wisła!" — suita lu- 
dowa Mariana Rudnickiego. Tr, 4 
Teatra na Wyspie w Łazienkach. 
24.00 Dzien. wiecz. 

WARSZAWA II. 16.00 Zespół Jó- 
zefa Stana, 16.00 Yehudi Menuhin 
(plyty). 16.68 Program. 22.00 Wied. 
sportowe. 22.05 Muz. lekka (płyty? 
28.00 „Rozmowa a Adamem Miekia- 
wiczem“ — odezyt, wygl. G, Baum- 
feld. 23.15 Muz. tan. 

ŚRODA, 30 czerwca. 

4.16 Pleśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muz, (plyty). 7.00 Dzien. por. 7,10 
Muz. (plyty). 7.15 Aud. dla pobóro- 
wych. 7.95 Muz, (płyty). 12.00 Hej- 
ral, 12.03 Dzien. połud 12.15 Odjazd 
Króla Rumunii, 12.25 Kone. popular- 
ny. 15.45 Wiad, gospod. 16.00 Z na- 
szego warsrtatu — azkie literacki, 

Anna Kowalska, 16.15 Ork 
mandolinistów z Wełnowca (z Kato. 
|. 16.45 Łodzia podwodne — od- 
17.00 Kone. z Krakowa W 


czy L 
Sab ok. godz. 17,20 Powitanie 
téla Rumunii w Krakowie. 11.50 


manówny. 20.40 Dzi! 

Fog. akt, 21.00 Kone. chop 

Henryka  Szlompki 

21.40 Kaprovie Zygmunta Au- 
— i noweli ii Kossak. 

Rep. z biegu kolarakiago. 22.00 

Rap. w języku rumuńskim. 22.10 

Muz. lekka i tan, 22,60 Dzien. wiecz. 
WARSZAWA II. 13.00 Arie i pie- 

ini (płyty). 14.00 Parę informacji 

program. 14.06 Kone. roz 

(plyty). 15.00 Poz. akt. 15.10 

kulturalne stolicy, 15.15 Kone. 

atów. 22.00 aea EE 

Mna lekka (płyty). 28. 

iłosza, 28.15 Mi 


wyk 
n 
gus 
21.55 


(płyty) 


Kolonie letnie dla 


Robotnicze Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci organizuje  kolinię 
letnią dla dzieci robotniczych. Ko. 
iania 'rwać będzie przez cały vier- 
pień. Zgłoszenia azieci przyjmujŁ 
sekretariat, Aleja Krasińskiego 16, 


Str. 6 


KRONIKA KRAROWSKRA 


W dniu 4 lipca 1937 r., o godzinie 11 rano odbędzie się w Kato- 


dzieci robotniczych 


III p. Zgłoszenie musi być zaop 

niowane przez organizację robat- 

niczą, kłóre] członkieme jst ojciec 
(matkzj zgłoszinego dziecka. 
R.T.P.D. Oddział 

im. dra Z. Marka w Krakowie. 


P. Płaziński 


w roli działacza robotniczego 


Swego camu pojawiła sę na łamach 
Naprzodu“ nazwiiko niejakiego po- 
na Plaziñskiego, który nagle „zacharo- 
wul- na działacza. Wiedzieliśmy do- 
ivchezas, że pan ten zaczął swego czo 
su wyprawioć na terenie użyteczności 
hockiklncki — werbował robotników 
du związku, uworzonego niewiadoma 
przez koga i w czyim interesis. W kai- 
dym bądź rasie nie w interasie robot- 
she 


Ci, którzy dali nig zbałamucić, nie 


sposobność przekonać się 
ża celem tej organizacji jast rozbicie 
jednaści robotniczej Robotnicy po- 
uzęli wycofywać się z tej instytucji. 
Wiedy p. Płaziński 
zmuszać do pozostanie, ale beż skutku. 

Dzisiaj mamy znowu sposobność 
zajmotwania sią tym panem. Zmusze- 
uuu + O o-+siwy 


tiisiorie dnia 


NAMIĘTNY PALACZ 
Nieznany epraweu skradł z jadącego 
wozu w drodze z Rynku Głównego do 
ul. Tadeusza Kościnszki. jeden worek 
z machorką i papierosami, wart. 165 ek. 
uu szkodę Filipe Lacha. rolnika. zam. 
Pluszowie Nr. 350. 

OCZYWIŚCIE ROWER 
Meznany aprawer skradł na szkodę 
Leona Welnstcina, zam. w Krukawie, 
przy uł. Bożego Ciała L. 4, rower me- 
ski, pozostawiony heg dozorn na ul. 
Karmelickiej przed domem Nr. 5. 


NA GORĄCYM UCZYNKU 


Józef Niejodlik zastał zatrzymany na 
gorącym uczynku usiławanej kradzie- 
ul. 


bucem mii 


i zaczął grozić i 


w 


ży mienzkaniowcj przy Rzeszow- 
skiej L 1 
TRAGICZNE SKUTKI FIGLÓW 
łygmant Oruwczyk zatrzymany 
= _nieotmyilno pozbawienie życia 
Tomczyka. Mianowicie 
„ o godz. 14. naprzeciw 
j pchnął go ze *wawoli 
j wody i Tomczyk utonął. 
Zwłoki Tomezyka wydobyta. 
FAMILIJNA KŁÓTNIA 


Powstała bójka w micszkanin Sni: 


za- 


między Skalikiem a jego szwagrem Ja- 
nem broksą, w czasie której Skalik 
rada} Proksie siekierą kilka ran na ło 
wie. Proksa prze y zoot ka 
relką Pogotowia do napitela św. Łaza- 
— 


Z 


Kałusza 


__ Obchód 5-lecia Stronnictwa Ludowego | 


sława Skalika, przy ul. Małej L. 4. po- | 


mi jednak jesteśmy napiątnować o- 
statni jego nostępek. 

Otóż dnia |. czerwca na postoju do- 
rożek przy Głównej Poozcie przystą- 
pił do członka Zw. Zaw. Trensportow- 
ców pewien pm — jak się później o 

ińska — periraktująć z nim, 
by go przewiózł da Dębnik da Pal. 
Zakł. Garbarskich. Nastąpiła ugoda, 
ża pamer zapłaci normalnie obowią- 
zującą taksę, zaś zc postój — 2 sł za 
godzinę (taksa czekania wynosi nor- 
małnie 4 zł za godz.). 


Po adwiazianiu na miejsce właści 
ciał dorożki czekał dwie i pół godziny. 
Tak długa bowiem trwało zawarcie u- 
mowy, czym pochtalił się p. Płaz 
ski przed właścicielem dorożki. Nie- 
trzeżwy stan jednak w jakim powrócił, 
nie świadczył o tym, by zawierana 
umowe. 

Kiedy przyszła do zapłacenia 8.80 zł 
za przejazd i czekanie, zapłacił tylko 
5 ab” Sekreiarz „Polskiego Zwiąsku” 
(lak nazywa się „swiąsek” przez niego 
reprezentowany) nio wahał rig po. 
krzywdzić robotnika mimo zawartaj 
umowy. Wynikiem tego była inter- 
wtneja policji. 

W komisariacie p. Płaziłski pomi- 
mei wię do tego, że podał jakoby cze. 
kanie nie trwało tak długo. Na pro- 
dhg twłaścicieła dorożki dyżurny po- 
łączył się z Pol. Zakł. Garb., by do- 
wiedzieć się, jak długa trwała „kom. 
ferencja”. Odpowied: byla przygua. 
żdżeniem kłamatwa p. P., bo ozas— 
podany przez właściciela dorożki, był | 
nawet krótszy, 


|czzeiek di M 
Ca grają w Kkinoteatrach 


ADRIA: „Na straży prawa” i 
„ Świocznik królewaki”. 

ATLANTIC: „Cyrk Barnuma" 1 
„Dwa dni w raju“. 

BAGATELA: „Robert i Gloria". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Rae 


psodia Bałtyku”. 


ayerling". 
„Wierna rzeka‘. 
Wilhelm Tell“, 
„Daj mi twe serce”. 
WANDA: „Dzieci ulicy”. 
ZEREM 
URTOWNIA ROWERÓW,  zęści 
zapasowych i instrumentów mu- 
zycznych, Weiss i S-ka, Kraków, 
Meiselsa 13, 


w powiecie kałuskim 


W powiecie kałuekin w mia- 
nteczku Wojniłów, położonym 20 
km. na północ od Kałusza — w 

iejscowości, gdvie w r. 1932 po- 

atała pierwsza komórka Stron- 
nictwa Ludowego, w powiecie, 
Stron. Ludowe obchodziło dnia 20 
czerwca b. r. Ś-lecie swego ietnie- 
nia, oraz uroczystość odsłonięcia 
sztandaru rejonowego. 

W pochodzie i na zgromadzeniu 
wzięła udział około 2.000 osób. 
W „ięli też udział rohotnicy z Ka- 
łusza, a w szczególności przedsta- 
wiciele P. P. S. i pokrewnych or- 
ganizacji socjalistycznych. 

Przybyły ze sztandarami dele- 
jucje Stron. Ludowego z powia- 
lów: rochatyńskiego, żydaczow- 
skiego, ntanisławowskiego, koło- 
myjskiego i strejskiego. Bezinte- 
resuwnie brała udział i grała pod. 
czaa pochodu i zgromadzenia or- 
kiestra C. Z. G. z Kałusza. 

Do prezydium obchodu powo- 
łano przedstawiciela P. P. S. tow. 
Kopienieckiego. 

Referaty wygłosili: o sytnacji 
politycznej, gospodarczej i za roz: 
wiązaniem obecnego Sejmu i Se- 
nata ob. ks. Pan á, ob. inż. Lntyk 
ze Lwawa (Str. Lud.) i tow. Ko- 
jeniecki (P. P. S.). Zebrani ail- 
zareagowali okrzykami na wy 
ly mówców, w szczególności, 
zostały poruszone sprawy 
racy chłopów i robotni- 


e odpowiedzialny: LUDWIK WINTERUK. 


ków, oraz wepólnej walki Stron- 


niectwa Ludowega i P, P, S. o e 


mokrację, o nowe demokratyczne 
wybory do Parlamentu i samorzą 
dów. 

Na zgromadzeniu uchwalono od 
puwiednią rezolucję, m. in. do- 
magającą się "ozpisunia nowych 
wyborów. 

.. 

Maie mnown panowie x „lskry” 
zechcą fałszywie | formować społeczeń- 
stwa o przehirgu obchodn S-lecia Str. 
Lud. w pow. kałuskim, jak to uczynili 
przy ohchodzie święta Str. Lud., kiedy 
nopisali, że „delegacja P. P, 5. w Ka- 
łurzn zażądała zwrotu kosztów za przy- 
bycie ns chchód, ca wywołało, pewne 
rozdźwięki wárád uczestników święta”. 
Skwapliwie umieściła tę wiadomość 
miejscowa prama endecka - klerykalna- 


„sanacyjna”. 

Było lo wiecnine kłamstwo, bo ani 
pepesowcy ani ludawty nigdy nie żą- 
usli i żądać nie będą zwrola kosztów 
2a udział w swych ohchudach i zgra- 
madzeninch, żyjemy w powiecie kata- 
skim w najlepszej przyjażni i w zgo- 
dzie å współpracujemy w akcji o wspól. 
nie wielkie idexly: a przebudowę 
Polaki na Polskę ludową, Palike ro- 


lego stopnia, że przy 


wicach 


w 15-tą rocznicę przyłączenia Górnego Śląska do Palski. 
Z Krakowa wyruszy pociąg specjalny; odjazd o godz. 8.15 rano. 


Cena biletu (w obie stromy) 2 zi. 
do Krakowa z odleglośn 20 — 40 


80 gr.; ponadto przy dojeździe 
kilometrów przysiuguje zniżka 


biletu kolejowego o 50 proc. Powrót do Krakowa o godz, 22.21. 


Zgłoszenia uczestników przyjmuje 


Aleja Krasińskiego 16 do dnia 3 


OKR. PPS. Kraków-miasto, 
lipca włącznie. 


OKR. PPS. KRAKÓW-MIASTO 
IM. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 


EZZEEZEEE 1 EK OPO OO ONCE 


Tow. Uniwersytetu Rob. w Krakowie 


urządza wyci: czkę do Zakopanego w Tatry 


Wyjazd z Krakowa dnia 3 lipca 
(sobota, godz. 16 m. 30); przy- 
jazd da Zakopanego dnia 3 o g. 
Zl-ej. 

Wyjazd z Zakopanego dnia 4 
(niedziela) godz. 21; przyjazd do 


Krakowa dnin a o godz. 0.30. 
Informacje przy zakupie biletu. 
W programie wycieczki przewi 

dziane są wycieczki w Tatry 

(przejazd koleją linową na Kaspra 

wy Wierch—bardzo duże zniżki). 


Radio Kraxowskie 


WTOREK, 29 czerwca. 
8.15 Melodie operetkowe (plyty). 
12.10 Rezerwa. 16.00 Podwieczore 
przy mikrofonie (plyty z Warsza- 
wy). 18.55 Program, 22.00 Rezerwa. 
24.00 Lok. wiad, sportowe. 28.05 
Muzyka taneczna (płyty) w wyk. 
orkiestry tanecznej BBC. 
ŚRODA, 30 czerwca. 
13.65 Kilka informacji, 14.05 Tań. 
ce w ciągu stuleci (płyty). 15.05 
Amelia Galli-Curei śpiewa (płyty). 


15.16 Uśmiechy Wiednia (plyty). 
15.40 Lokalne wiadomości gospodar- 
cze (giełda). 18.10 Program. 18.15 
Lekkie piosenki w wykonaniu Julii 
Tinickiej, Przy fortepianie Kazimierz 
Meyerhold. 18.45 Lokalna wadomo- 
śe. sportowe, 18.00 Słuchowisko Zie. 
mia obiecana, wg. powieści W. Som- 
merset-Maugham'a w przekładzie i 
rudiofonizacji Julii Rylskiej, Trans- 
misja da Lwowa. 22.00 Rezerwa, 
23,00 Muzyka taneczna (płyty). 


Z miasta 
wielka manifestacja robotnicza) somowne wazaowne. 


Półkolonie wakacyjne dla dzieci w 
parku im. Dra Jordana w Krakowie 
rorpoczną się w dniu 1 lipea b r, 
t f we czwartek. 

Punkt zborny o godz. 7.30: 1) w 
Rynku Podgórskim, | 2) na Plan- 
tuch przed Uniwerzytałam Jagielloń- 
skim, skąd dzieci odjadą tramwajem 
bezpłatnie, oraz 3) ne miejscu w 
parku im. Dra Jordana, zależnie od 
miejsca zamieszkania dziecka, 

ODKAŻANIE TELEFONÓW. 

Wydział Zdrowia Publicznego Za. 
rządu Miejskiego w Krakowia przy- 
pomina rozporządzania wojewody 
Krakowskiego z dn. 10 kwietnia ro- 
ku 1931 w sprawie utrzymania apa- 
Tmtów telefonicznych w stanie, zahez 
pieczającym zdrowie puhliczne. 

Rozporządzenie powyższa dotyczy 
aparatów telefanicznych zbiorowych 
i publicmych, które w myśl tegoż 
rozporządzenia winny być odkażane 
przepisanymi środkami co 7 dnl 

Obowiązki wynikająca z postano. 
wień tegoż rozporządzenia ciążą na 
stonentach telefonów. . 

Przekroczenie powydszego razpo. 
rządzenia podlega w drodze admini. 
stracyjnej karze grzywny do 100 zł. 
lub karze aresztu do 5-elu dni, albo 
abu tym karom łącznie. 

CHOROBY ZAKAŹNE, 
W Wydziale Zdrowia Publicznego 


Zarzedu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 20 czerwca do dn. 
26 czerwca 1937 roku następujące 
choroby zakaźne: blonica 8, płoniea 
12, dur brzuszny 15, nagminne zapa 
lenie opon mózgo - rdzeniow. 1, 
krztusiec 2, róża 4, odra 11, nagmin. 
ne zapalenie przyusznicy 2. 


Dyżury lekarskie 


Dnia 29. czerwca — dzień 
Dym Osł—św. Gertrudy 18, tel. 10558. 
Twardowski M 
skich 27. 


Lubomir- 


Rorenhaum Barbara — Fałata 14, 
tel 10057. 

Ślanowski Józel — Łnbmowska 45, 
tel. 17442. 


Dnia 29. czerwca — noc 

Heher Chaim — Zwiertyniecka 23, 
tel. 139-48. 

Tochowica Leon — Pijarska 5, te 
lefan 172.37. 

Lust Izaak—Starowiślna 4, tel. 117.01. 

Sokolowski Adam — Harziowa 24, 
tel. 142-04. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 
Wtorek, 29 czerwca „Wesele Fi. 
gara". 
Środa, 30 czerwea 
wieży Mariackiej". 


„Jaskółka = 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Pawódż w Chorzewie i W. Hajdukach 


Wskutek ostatniej ulewy zala- 
na została dolna część ul. 3-go Ma 
ja w Chorzowie. Wezbrana woda 
przedostała się do piwnic domów. 
Również zosiały zalane baraki, po 
łożone przy ul. Pudlerskiej, oraz 
piwnice domów przy ul. Wandy 
34 i 38. Na ul. Bytomskiej w Cho- 
rzowie ulewa spowodowała znacz 
ną wytwę, a nadio pękła w tym 
czasie rura wodociągowa, należą- 
ca do państwowej sieci wodocią- 
gtwej. W kilku wypadkach mie- 
wtniowała straż pożarna. 

.. 

Z powadu silnych opadów de- 
szczowych podniósł się poziom 
kawy w Wielkich liajdukach do 
ul. Piłsud- 
skiego zalana zóstała pompownia 


huty „Batory“ i zatopione wazyst- 
kie silniki, uruchomiające pompy, 
które dostarczają wody hułom „Ba 
tory” i „Florian w  Świętochlo- 
wicach. Na kilku oddziałach huty, 
na skutek braku wody, ruch został 
częściowo wstrzymany. Siraż po- 
żarna huty „Batory“  przystąpia 
do energicznej akcji, która trwała 
du późnej nocy. 

Z powodu ulewy zalanych zosta 
tło również kilka prywatnych mi 
szkań w W. Hajdukach i piwnice 
w szkole XIII. przy ul. Wolności, 
jako też tunel przy ul. Tunelowej 
i chodniki pod mestem kolejowym 
przy slarostwie. Ruch pieszy i ko- 
łowy pod mostem został wstrzy= 
many. 


Zabudowanie bzisk sportowych 
przy ui. Bankowej 


Pomiędzy ulicami Bankową 1 
Zamkową znajdują się tereny na 
leżące do Wspólnoty Interesów. 
'Tereny te znajdują się obecnie w 
Gzierżawie wielu klubów sporto- 
wych. Porożenie terenow w samym 
centrum Katowic nadaje się zna 
komicie do zabudowania z uwagi 
na wielki brak parcel budowla- 
nych. 

Wspólnota Interesów, znajdują 


ca się stale w kłopotach finanso 
wych, postanowiła podobna tere- 
ny te udostępnić dla ruchu budo 
wlanego. Ponieważ dzierżawcy 
terenów zainwestowali tam okoła 
200.000 zł, Wspólnota Interesów 
zamierza zwrócić klubom te ko- 
szta. Ogółem obliczają wartość 
te nów na 3 miliony zł, 

takie krążą pogłoski; potwier- 
dzenia ich brak, 


Urzednicy „Valkszundu” proszą xom. dem. 


6 pomot 


W związku z nadchodzącym ter 
minem wygaśnięcia  Kanwencji 
Genewskiej, wśród  mnicjszości 
niemieckiej, zamieszkałej na te- 
renie woj. śląskiego, zauważyć 
można pewne zdenerwowanie. — 
Przeważna część oplantów, któ 
rych prawo pobylu na Śląsku u- 
pływa z dniem IŚ lipca b. r., czy- 
ni gorączkowe przygotowania da 
wyjazdu; wielu z nich natomiast 
osiedliło się juź na Śląsku opol- 
skim. Ogółem Śląsk opuści kilka 
tysięcy Niemców. 

W najbliższym. czasie oczski- 
wać naley z tege powodu daleko 
idących zmian w poszczególnych 
organizacjach niemieckich. Wia- 
domo bowiem, że takie organiza- 
cje, jak „Volśsiund”, „Deutsche 
Arbeitervercinigung" i inne, dzię 
ki wydatnemu poparcin finanso- 
wemu nietylko ze strony samych 


hotników 1 chłopów. 

Nikt mie może wbić klina między 
robotników i chłopów stojących pod 
szundarami P. P, S. i Stronnictwa Lu: 
dowego w powiecie kałuskim, — 12ko- 
da wysiłków w tym kierunku! 


aków a i zagranie, był, Ë 
nie rozbuc.wane. Szczególnie 
„Volksbund“ posiadał we wazyst- 
kich miastach powiatowych, oraz 
większych miejscowościach swoje 
biura, względnie czytelnie, zatru- 


i ochronę 


dziając w nich sporą liczbę urzęd- 
ników. 

Oh..nie okazała się konieczna 
likwid..cja licznych biur i insty- 
tucyj niemieckicl., gdyż nie mia- 
łyby one w przyszłości racji bytu. 
7 jego też powodu przed kilku ty. 
godnirmi przeprowadzono daleka 

; reorgauizację w  powiata. 
wym oddziale „Volksbundu* w 
zczynie, w Tarnowskich Gi sh, 
caw innych miejscowo- 
tiach. 

Oslatnio kier. vni“ Zarz 'u 
Okręgowego „.olksbundu* w Ka 
towicaci (Młyńska) zwróciło się 
do Komisarza Demobilizacy jnego 
z orośbą o zezwolenie na zwolnie- 
nie z pracy kilku swych urzędni- 
ków. Wniosek awój kierownictwa 
„Valkshundu* uzasadnia koriecz- 
nością gruntownej reorganizacji 
aparatu partyjne, o. Komisarz De 
mobilizacyjny ua prośbę mają: 
cych uledz redukcj urzędników 
sprzeciwił się ich zwolnieniu, wy- 
zmaczając w tej sprawie wspólną 
konferencję. 


| 
| 


Robotnicy Huty Cynkowej Hohenlohe 
dumagają się podwyżki premil i zarobków 


Z dniem | czerwca 1937 r. Zw. 
Zawodowe wypowiedziały umowę 
premiową i domagają się od Za- 
kiadów Hohenlohe przywrócenia 
premii od wydajności, abowiązu- 
jącej od 1928 do 1935 r. Na sku- 
aek kryzysu przemysłowego w I 
nictwie cynkowym została obni- 
żona premia od wydajności łącz- 
nie o 5 proc.; obecnie stan gos- 
podarczy huty cynkowej znacznie 
się polepszył, produkcja cynku i 
ceny wzrosły, a żywność podro- 
żała, dlatego słusznie robotnicy 
domagają się od pracodawców 
przywrócenia stanu poprzedniego. 

W tym celu odbyty się trzy kon 
ferencje: dwie w Zw. Pracodaw- 
ców, a jedna w Zakł. Hohenlohe. 
Konferencje te dnprowadziły do 
uzgodnienia spore, Na ostatniej 
konierencji, która odbyła się w 


dniu 26 czerwca r. b. wspólnie ze 
Zw. Pracodawców, przedstawl- 
cielami Zw. Zawodowych i Rady 
zakładowe, też nic przyszło da 
porozumienia; sprawę sporną po- 
stanowiono rozpaitywać na kon- 
ferencji wraz z innymi żądaniami, 
które Związki Zawodowe wysuną 
ca do podwyżki zarohków rohot- 
niczych i zaszeregowania robotni- 
ków do odpowiednich grup pra- 
cy i płacy. 

Zw. Zawodowe wypowiedziały 
umowę taryfową i Umuwę zasze« 
regowania na dzien 30 lipca b? r. 
Wobec tego sprawy zarobkowe 
bęuą rozpatrywane na konferencji 
ze Zw. Pracodawców, która odbę 
dzie się w pofowie lipca b. r. Z 
ramienia Zw. Rob. Przem. Mela- 
wego krat udział w powyższych 
konferencjach tow. Kubowicz. 


Pogłoski o przeniesieniu 


Starosty Dr. 


Szal ńs'lego 


Ostatnio rozeszły się po powie | go ma zostać starosta pow. świę- 
cie pszczyńskim pogłoski o prze- |tochiowickiego, dr. Szallński. Po- 
niesieniu starosty dr. Jarosza do | twierdzenia tej wiadomości dotych 


Galicji Wschodniej. Następcą je 


czas brak. 


Jak wybierano naczelnika gminy 
w Przyszowicach 5 


W gminie Przyszowicach zapa: 
wiedziane były wybory naczelnika 
gminy, to też wszyscy radni sta 
wili się w komplecie. Na kandy 
datów postawiono pp.: Jana Wil- 
czka i Roberia Wilczka, Mimo, 
że dwukrotnie przeprowadzono 
wybór, za każdym razem na każ- 
dego z kandydat padło po 6 gio 
sów, tak że wreszcie musiano u- 
żyć innego sposobu. Uchwałą 


nąć los — no i wreszcie szczęśliw 
szym okazał się p. Robert Wil- 
czek. Niecodzienny sposób „wy* 
bierania" naczelnika gminy wy- 
wołał dużą wesołość w całej oko- 
licy. Nie wiadomo taż, jakie zaj- 
mie stanowisko władza nadzorcza 
wobec wybranego naczelnika: czy 
wybór zatwierdzi „czy też nakaże 
nowe wybory. Pokrzywdzony 
„prze ps“ p. Jan Wilczek ma 


wszystkich radnych miał rozstrzyg dużą « «ię do losowania. 


Wypadek przy pracy 


Na terenie Rybnickiej Fabryki 
Maszyn w Rybniku wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, któremu 


uległ ślusarz Alojzy Kuchcik, za- | padku 


kowadlem żelaznym i doznał zla: 
mania lewej nogi, oraz ciężkich o- 
breżeń wewnętrznych. Ofiarę wy- 
odwieziono do szpitala w 


trudniony w ślusarni. Uderzony zo | Rybniku. 


stał w pewnym momencie ciężkim 


Śmierć podczas kąpieli 


W czasie kąpieli utonął w sta- się w atanie podchmielonym 1 u- 
wie przy szosie Marcina w Świę- |tonął prawdopodobnie z powodu 


tachławicach 30-letni Franciszek | udaru serca. 


Qsieracił on żonę. 


Fica z Nowej Wsi. Fica kąpał |Zwłok dotąd nie wyłowiono. 


Qdbito w dsukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robatnik”, Warszawa, Warecka 7. 


+ 


